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lerencję rorz.broieni<>wą, mia 
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rem N'Wemiec w M~:wie, 
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{i) D.zM o-Dcllo<łzby pamiętną i histo 
ry<:zną datę. Pl".zed 19 ,lały, 6..,go si-erp­
ma 1914 roku wymaszerowała z Ole.an· 
dTów Pod Krakowem pierwaa kadrów­
ka I Bry.gia'dy L~oaów. 

Poraz piMWuy, po wielu łatach nie 
woli, :aa cz.ap.ka-eh zołn~uskioh ,z.a1błyały 
orfy polskie. Ga.rsika ueńców, pod 
komendą bry.gadje<ra PU&udstkliego wyru 
szyła. w bój, by ofiarą ~l'Wi upomnieć 
się o niepo<ległość Polski i u.m.aniiiesto 
wać światu, te Polelk.a. nie :r4nęła. Ty­
siące !kurhanów pob-yły ipobojowis'ka,­
które przesdy do hlisWtji. Ty&ią.ce krzy· 
fy stanęło nad mogiłami tyoh, c.o faili 
sen o wolną ojczyżDlie. · 

Jllios'lo 
d&Wy odmaszerowały do swych lliedzib. gjoniistów. Finisz biegu nastąpił o godzi. J m6wienie1 w którem zobrazuje nowe for 

W nocy młuto nasze obserwowało nie 10.40 na Placu Wolności, gdzie zwy· my konstytucji, k tóra ma być wniesiona 
wspaniałe nocne loty samolotów, które cięzcom rozdawał nagr<>dy p. wojewoda przez klub BB na jesiennej sesji sejmo­
o jOclzinle 20,30 wystartowały z lotnia- Hauke • Nowak. W chwili, gdy dajemy wej. 
ka w Lublinku l rozrzucały nad miastem numer pOd prasę, u.roczystoŚci na Pła- *-l 
rakiet7 i sygnały świetlne. cu Wolności. trwałą. Z okazji dzisiejszego święta /Legjo-

Daś rano mieszkańcy Łodzi zbudze· Jak już zaznaczyliśmy, doroczne zjaz nów, k<Wendant związku strzeleckiego 
ni zostali już o gom. 7 tradycyjną pabud dy łegjo.nów mają poważne znaczenie płk. Rusin wydał rozkaz do oddział6w 
ką, odegnq przez orkiestry wQjskowe. społeczne. W tym dniu legjoniiścl zabie- strzeleckich, wzywając członków do 
O godz. 9 w kościele gamłizonowym rają głos w najwami.ejszych sprawach przodującej ofiarności w cod~iennej pra­
przy ul. św. Jerzego odbyło się uroczys państwowych. Troska o Polskę, którą , cy obrwatelskiej. 
te naboże6.stwo, po kt6rem nastą.pila de wydźwignęli ofiarą swej krwi, dyktuje - Czynem aż do ofiary z krwi - gło 
Wada drugiego ~olea.i.a pierwszej ka· im pOwa.iae obowiązki I w roku bieżą- si rozkaz - macie być gotowi do walki 
dr6wkl - oddziałów strzeleckich. cym, na dzisiejszym zjeździe legjonistów o Polskę Mocarstwową. Czynem aż do 

• O godz. 10· reo odbył si'i ~art do 

1 

~ Wa_rszaw?e p<>ruszone będą sprawy. do I ofiary krwi 1?1acle być gotowi do walki 
biegu mafetowego Ruda Pab1azucka - n.toslei wagi dla państwa. Prezes zwtązM l o Jei lepsze Jutro. 
LcSdź o nagrodę przechodnią związku le ku legjonistów p. Sławek wygłosi prze· · 

I odtąd rotk rocznie zjetdżaiją się by-

~~%:~~~ Tajemnicze 1aginiącie 15·łetniego I d ianina 
:;::c~~~1u'~06 :w, ,,,a;.kt•mieinyoh Trup na torze kolej· owym pod Rozprzą - Czy 

I cbiś Ł~, wniz z ca14 Pol11r4 iwJę 
ci aie;e śmiałego 1 r.c1~..,.. czy przej echa ! jt!s.t Alojz. D ą 
D1L Ł6di, 6 derpnta. 

tkoczysto9ci tegoroczne z okazji (gr) Przed tallku dniami donosili1śmy 
~ Legjon6w, wypadły bardzo lmpo o st.ruzliiwem odkryciu, dokonanem na 
nUJącc>J : • mi-.J- -~-•~-----·- n- t~rze kolejowym n.a. ~dciniku Ro.zpr.za -,uz WCZOraij -"' -.~wmw Mil P~ot1"kiów. · 
g~. O godzłoie 6,25 po Pol· ~była się Otó! koło blO'ku Miletj.ów, z.auważono 
z.b1orka WSZ~. orgamzacYJ $polecz· na torze zwłokii ;akiego.ś chłopoa, w 
nych, b. WQjakiowy~, stmelc6w ,J t. d • . słra.szliwy spos61b zmasaJkrowan,e. 
na placu Dębrowaldego, pOczem ufo.r. Chłopiec ów, niewiadomego nazwis· 
=y, ~ ~~ Jd6ry

1 
zekintan• ka, U~cy olkoło 15 Ja,t, rzuc:i. 'I się praw 

1 es • ~ !'U8ZY w enm- dopodobnie w zamiarze samobcSjczym, 
~ Placu Wolności, Tam. pod ~ pod p.rzefeżdżfjący pOciąg towuowy. 
kiem T~c:usza Koścluaki wygłosił śmierć niast.ąpRa. natyohmiast. 
p~zem6~ sędzi.a, Kazimierz Strzelec Pald,oja prowadzi docihodzenie, w 
ki. Następme P• .wojewoda łódzld .Hau· kierunku ustalen.ia .1118.zwiska ninzc·zę· 
ke • Now~ PMYJął ntełe!y z powt!'t6w śliwego chłopca, or.a.z przyczyny jego 
kt~re .złożyły ęrawozdaDia z wyników tr.agiczne4 śmierci. 
zbiórki na funda.Qfę samo!~. • Tyde ~ wiadomooć. Obecnie cfu. 
. O g~dzinłe 7,30 ze~ u~ ełę w wfadujeany sli.ę całeiao szuegu faiktów,­
poc~odzie do parlru. PODlatowski~, które zdi84ą aię rz.ucać mop świaitła n.a 
g~e ~. ognWm i gdzie w im.ie· osobę taóemn~~o a.amobój-cy. · 

· Dow.iad1~emy się, że do ied.nego z ko 
miisaraatów w.płynęło ziame1dowanie po· 
chodzące od pp. Drz.az.gów, z.amiesZJka· 
łyc:h w Lodzi przy ul: żytniej 7. 

Drz.azgowie mieli ip.iętnasfoletniego 
syn.a - Alojzego. P. Drzaz!ga zajmuje 
się uHcznym handlem gdante-rją. Syn, 
po ukonczeniiu szkoły powszechne?, po· 
maigał pr.zez jailciś c.zas o~cu w handlu, 
rychło jednaik w chł0ipcu poczęły prze­
jawiać się skłonności nic wspólnego z 
haindlem nie mające. Oto 15-letni Alojzy 
Drzazga pragnął za wsze.Ilką cenę ws·tą· 
pić do wojska. Rodzice sprzeciwia.U się 
temu przedw:c.zesnemu dążeniu do D·O· 
s.zen1ia munduru i wyijaśnili mu, że 15-let 
nich chłGpecSw, chOÓby bylii urodzonymi 
żołnierzami - nie przyjmuje się do sze. 
ł"eg6w. 

Al<>Jzy Drza~ga wziął soibie tak bar· 

dzo do serca fak.t, że nie może wstąipić 
do wojska, 'iż któregoś dnia opuścił dom 
ro dzii..ci e lski. 

Od dzfowiętnas1ego czerwca Drzazga 
zniknął z domu rodzi,ców. Ni-e w:z.iąf 1z 
sOlbą niJ::zego, nie miał gro.sza p rzy duszy 

Drz.a.z1ga był w Skarżysiku, o czem do 
wiedzie1li się ro-dzice już znacznie p.óż· 
n.i ei. Ze Sk1arżyska miał s.ię Slkierować 
do Piotnkowa. 

Nieszczęśliwa matka Drzazgi pełna 
jest śmiertelnej obawy: lęka s~ę, że właś 
nie owym tajemniczym denatem o nieu• 
stafonem dotąd nazwisku iest jej syn. 

Czy n.a odcinku między Rozprzą a 
P.iot.rkow~m miała miejsce z!brodnia, --­
czy też znalezi<my trup - ie.st ciałem sa 
mOlbójcy, czy wres~cie p.rzeje·chanym 
pr.zez IPOciąg je.st Drzaz~a - to wyjaśni 
da1ls.ze dochodzenie. 

. mu wszystkich z.gromadzonych orgaaJ.. · 

~~S~ Handlarze iywym toware orwa i dziewczyną 
i przez trzy tygodnie więzili ją w lesie - P.o licja 

gdańska aresztowała · zbirów Prowokator hltlerowskl 
skazany na rok więzienia 

Król. Huta, 6 sierpnia.. 
Przed są'dem okręgowym w Król. 

Hucie stanął 23-letni Henryk Pykoc. Na 
początku lipca rb. przekroczył on gra­
nicę z Niemiec do Polski i za namową 
narodowych socjalistów usiłował do­
puścić się sabotażu. 

Przybył on na teren nuty „Pokój'' i 
zamierzał wyłączyć kabel, dostarcza­
jący prąd do poszczególnych zakładów 
przemysłowych. Niecny ten zamiar 
został udaremniony. , 

Pykoca sąd skazał na fok więzienia. 

rtie mogą znieść 
polskich nazw miejscowości 

Kato wfoe, 6 sierpnfa. 

Jak donoszą ze ~Jąska niemieckiego, 
ze strony frakcji hitlerowskiej zgtoszo­
ny został wniosek o zniem czenie naz­
wy miejscowości polskie j ~więtoszowi­
ce na Braunseck. 

Gdańsk, 6 sierpnia. Wlk'iótce do policji gdańis.kiej z.gł,osi.ła mali ią oni przez trzy tygodnie, poczem 
Władu policyjne wszczęły diochodze sie jaikaś kobieta. a gdy j.ej pdkazano fo- wydali w ręce dwuch mężczyin . którzy 

nie w tajemniczej sprawie p<>rwania m~o tografję za-trzymanej dziewczyny, roz· przyjechali po nią motocyklem. 
dej dziewczyny. pomaJa w niej swą córkę. Obecnie policja czyni poszukiwania 

Na jednej z wlic Odiańska zatrzymany Jak si1e (j}ca'Zuje, porwana. jest nie- za sprawcami porwania, albow iem nie 
został motocy1ld z przyczepką, w któ- mowa. 22-leitnia mieszikmka wsi kaszub ulega wątpliwości. że są to handlarze 
rym Z1I1ajdowała się jakaś dziewczyna, sklej Łubiana pod KościerzY111ią. Anina · ,tyw:vm towarem. 
wYdająca ·z.e siebie niea-rtyku'ł-Owaine Cichoszówna. •lliilliiilllllilllllillmmmm•••••• 
dtwięlki. Miała ona ręce i DOKI zwią· Przed trzema tyg;odniami. gdiy wra­
zane, wobec czego p01łcJa zatrzymała cała z kośdola, 'LOstała na'J)adnięłia przez 
cłwucb mężczyzn, jadących wraz z nią jaikichś mężoz.yzm, którzy porwali ją i 
mot0cyklem.. ttpirowadzHi wgłąb lasu. W lesie trzy. 

'rowokntie WJrHtków niemietkitb w Jnwonu 
Sprawą zajął się p. prokurator · 

Bielsko, 6 sierpnia. oiektm. uczeń kursu seminarium Her-
Na boisku sportowym w Jaworzu hardt Bri1ruza. Należy zaznaczyć, że ko­

dzieci niemieckich szkół powszechnych Jonia ta jest pod opieką Deutsche 
z Bielska które przebywały tam na leit· frauensbund w Bielsku. 
nisku, urządziłv pochód i śpiewały nie- Policja zajęła się tą sprawą i skiero­
miecką pieśń prowokacyjną „Siegreich l wafa skargę dio prokuratora w Cie-
wollen wir Polen schlagen". sz:vlD.ie. 

Do śpiewu akompaniował im ich o- · 

Czy pięka·rnie 
będą czynne w niedziele 

Łódź, 6 sierpnia. 
(i't) Jak się dowiadujemy, w najbl.iz · 

szyoh dniach uregulowana będzie spra· 
wa p racy w piekarniach w niedzielę · i 
-święta. Cech piekarzy Ziwrócił się bo­
wieim do władz państwowych o wyda· 
nie zakazu wypieku chleba i bułek w 
dni świąteczne, motywując to koniecz­
nym wypoczynkiem niedzielnym. 

Jeżeli władze uwzględnią ten wnio­
sęik, większe zapasy pieczywa przygo to 
wywane będą w nocy z soboty na n.ie · 
dzielę . Będziemy w poaiedziałek rano 
mieli p ieczywo nieco czerstwe. 
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Mo, zg lud· Zkl. StDCJ.ij radJ'OWą s. o. s. r:~:~~lasków 
• • · Przed kilku dniami radjo uratowało 

~rz:~ ~~~~k~~ :~s§:~~~~~ d~~a ~~i~t~!i 
TaiemnlG B " romłani mózgowe'' przeno ą yśU na die łośC a~~~~~:ia~k~~i~~~o~:bt~~;~1: 1~r~~0i 

(ab). Czy można przenosić my§lł na Wprzeddzień przybycia do domu o- J Jak się okazało, mewiasta ta zafmo- wyczerpała zapasy wody. Nie tracąc 
OtUe2łosć? gar.nął studenbą. dt.iiwny niepokój. 0- j wała się wieczorem roootą szydełkową. czasu czemprędzej uruchomionci stac)ę 

Nad. sprawą tą zastainawiarno się wie świadczył kolegom, że jest bardżo nie- W pewnej chwili zasnęła z szydełkiem krótkofalową i w świat popłynęły i'OZ· 

lokrotme. (Początkowo uważano, że od spoJrojny i że matce jego musiał,o się w ręku i w czasie snu nadziała się na paczliwe wołania: S. O. S. 8. O. s.r -
grywa tu rolę t. zw. „szósty zmysł", przytrafić Jakieś nieszczęście. Koledzy nie. Nie była ona w sta:nie sama usu- Ekspedycja d-ra Cadin'a ginie wśród 
t«? oo się o~ó~ni>e naz;vwa int.uicją. Do- . wyśmfa.ili go i poszli spać. nąć szydełika z gardła, a ·wypływąjąca Sahary z pragnienia! S. O. S.! - Ale 
p1ero ostatme odikryc1e w dziedzinie ra· Student j1ednak nie mógl zmrużyć 

1 

krew tno&"ła J'ą J>rżyprawić o uduszenie. dzień miJał po dniu. akumulatory zaczę 
dj~.wej przyczynily się do powstania te- oka przez całą noc. Następnego dnła Cały CHI! mrśłara· tvlko o synu swym, łY Się wyćzerpywać, a odpowiedzi nie 
orJI, „re mózg nasz Jest czemś w rodzaju przybył wreszcie do rodzinnego miasta by przyszedł jej i pomógł. Czy w cza- by!o ! Wreszcie dyżurny przy aparacie 
stac11 nadawczej, która wysyła nłezna- i uda~ się natychmiast dio domu. W mie- 1 sie my~lenia móz2 Jej wydzielał jakieś usłyszał wśród nocy g!os: „Słyszymy 
ne bliże·j fale radiowe. szkaniu panowała zupe?nn cisza. tajemt1łcte promlenłe, które Odebrał jej ; was organizujenty ratunek. - To ode„ 

Pale re ~ostają następnie odiebrane . Prz.erażooy chłiopaik wyWa~yl drzwi syn? . i zwała się rozgłośnia w Tunisie. Istot-
przez i.nny mózg i rysują przed nim ab- mieszkania i wpadł do wnęrtrza. Ujrzał Na pytanie to narazie nie motna od- nie nad raneip ukazały się na ~Jebie sa„ 
raz. Jak . się później Okazuje, rzekoma matkę le2:ącą na łóżku. W iardle Jefłpawiedzieć, nie ulie~a jedąilłk watpliwo-tmoloty, z ktorych kazdy zrzucił bukfak 
fantazja działa się w rzeczywistości. . tkwiła duża szpilka. Wlkrót,ce l'Jrzybyła ści, że w przyszłości uczeni z.najdą roz- wody na ziemie uwiązany do spado­
Dlacugo jedna:k dziwine te faile radjowe pomoc lekarska· wiązanie i dfa tej zagadki. chronu. Wyprawa byla ocalonil. _ 
odbi,e.rają tylko osoby bliskie nam ·-
tego oczywtścle narazie nie ustalono, 

z Pośród meQu wypadków zanotrowa L. UKSU. SQWE HOTELE NA KOŁACH ne są następujące aiutentyiczne wydarze 
nia. poda1111e przez osoby ZUIJ)ełnie miaito- . ' . 
daJne, których jed1riaik wytłumaczyć nre 

moy~~k pewien inżynier wiedefiski ~o- Kamlart na kolejach angiBISklah zdystansował pomYSIOUIOŚĆ angielską 
wiada. iż w roiku 1917, gdy szedł do do- _ Kolejnict:vo nie je~t ntgdzłe t~k do-{

0 s~oly i sto. liki, lustra ! firanki są ostat-1 j~ nawet. ostatnio dowcip, ż~. wytwo~­
mu, doznaje nagle jakiegoś zam11oczeniia brze zorga:mzowane, iak w AnglJ1. Po- mm krzykiem tnody 1 komfol'tu. ni podrózn1 „Złotej strzały me zra­
umysfowego. Zdawało mu się, że za- dziw ugarnia czlowieka na widdk po- Attglicy SC\ słusz11ie dumni ze swych : ziliby się nawet wtedy podróżą tym 
miast ulłcy ma iJI'zed sobą póle . bftwy. tężnych maszyn i lśniących wagonów. I pociągów, a za:dowol~nie ich ;vzrasta j pociągiem, gdyby pr~edzia.ł~ pełne by­
Oparł się o dnewo i vatrzat• Wid.iiat których wygląd zarówno zewn<;trzny •

1
. gdy słyszą od cudzoz1errtc6w, ze uda-, ly sadzy, a siedzenia najezone kolea-

ok'OPY i WYbuchające granaty. Huku jak i \vewn1;trzny świadczy o wysil-; to im się przewyższyć Ametykę, będą-I mi. . 
. żadin1eg-o nie słvszal. - kc;ch towarzystw koleiowyc;h, w celu : cą dotychczas pod względem luksusu Niezależnie od komfortu i wygód 

W pe\Vnej cliwili W10adfa bomba dó uprzyJemnieriia ludziom podi-óży. I kolejowego pierw~zym krajem na ca- luksusowe te pociągi pędza z tawrot-
okopu, z któ!1eigio wvskocżył następnj.e Oprócz naturalnego ro~mlfowania .; fym świecie. _ , rtą szybkością, gwarantując jednak zu­
jakiś żo~nierz. Zaitirz,epotał w charakte- anglików w komforcie troskliwość ko- I Na specjalhą uwagę zasługuje eks- pełne bezpieczeństwo podróżnym. -
rystycmy sposób ręilrotna, usta Jego wy Ieinictwa Uuniaczy się również . wielką j press ,,Złota strzała11 , .którego komfort Ostatnio zaprowadzono na wszystklcb 
szeptały, j.a!k się zdawało inźYITTierowi konkurencją automobilu i pochodzącą 1 nie jeśt momentem jedynie decydµją- linjach nowy system alarmowy. W ra; 
wyraJz „mama", poczem padl on Wżnak. st4d· koniecznością zachęcania szero-1 cym. Snobizm arystokracji ansrielskiej zie niezauważenia przez maszynistę 
~~Yi~t t~~ b~:r. a~!/y~b~~· żzen~~ k~ch mas do jazdy pociągami za pomo-! odgrywa tu kolosalną rolę. W wyborze sygnafów ostrzegawczych. rozlegaJą 

"";:, "'5 C::\ licznych atrakcyj. · bowiem tego pociągu dla wielu dum- się w jego budce gtosy umieszczonych 
Przygnębiooy wr:óCiił do domu, albo- Niektóre dalekobieżne pociągi są nych synów Albionu wyf ączne zna cze- i tam syren i dzwonków alarmowych.-
wiem nie wliegalo wątpliwości, że brat je wyposażone w kinematografy, pokazy nie ma absolutna pewność, że w żaden ! Ma to szczególnie w Anglji, krainie 
go rzeczyrwiśde zginął. POltrwierdzenie 
te1 smutnej wiadomości nadeszlo do~ie- mody, dancingi, salony piękności itd. sposób za jazdę kolejową nie uda się i wiecznej mody, kolosalne znaczenie. 

·1" Specjalnie ·godną uwagi jest ta wiel- nikotnu wydać więcej plehiędzy, ani- I Przy tych inowacjach nowowpro-
110 po kiilku tygodniach. Czas 1 okollcz- ka troskliwość, jeśli idz;ie o wygodę żeli kosztuje bilet w przedziale „Złotej l wadzonej sygnaJizacji · świetlnej możli­
ności, w jakich zginął brat łnżyniera, od ple! pięknej, ostatnio zostały zbudowa- strzały". Wygodnie1· moi. na już tylko 

1
1 Wość jakieJ"kolwiek katastrofy Jest mi-

powiadaly ściśle ~asowi, w którym uj- . 
_ ·rzał on swe dziwne zjawisko. n~ speCJalne, luksusowe wa~ony . sy- .iechać pociągiem królewskim lub... aiu-

1 
nimalna. 

Jed. 1en z· blisikich przyjaciÓł . zamnego pial13e. Na st~lowem podwoziu ·' znaidu- topusem dla zakaźnie chorych. Kursu­
>- - śpiewalka wiedieńskiego :Enr,ka Sz.medę:. ją się pt\z~działy połącz.one ze so9ą ••••••••••••••••l!llll•••m•m•m'iilil!l•llilllimlill• 

sa opowiada następujące zdarzelllie: lsterszym Już zazwyczaJ k,orytarzem. Ch#q O wgS. •• 
- Siedziałem wlaśinie w kawiarni i Przedziały za pomocą drzwi rozsuwa- ' 116 'I; 

wyglądałem p~zieiz; dktno. W pewnej nych ~łączone są parami i wyłożone 
chwili ujrz~łem wychodzącego z za wę- płytami ze srebra. Całe wnętrze utrzy I nawodnić pustynle - Marzenia uczonych częściowo 
gła domu Szmedesa. Był strasznie bla- mane jest w prześlicznych pastelo- spełniają się 
dy i łediwo trzymał się na nogach. Da- wych kolorach. 
lem mu zna!k: ręką przez szyibę, by Specjalna wentylacja zaprowadzo- Ludzim jest coraz ciaśniej na zie- nergji stale wzrasta. Złoża naturalnego 
wszedł do kawiarni, jedinak cm ·.iamknąl na jest na wzór tej, jaka używana by- mi i dlatego uczeni ostatnio coraz po- j paliwa jak węgla i ropy, których erter-

1 1 k h t I t k' h ważniej zastanawiają się nad powięk- gja pędzi maszyny oraz wzrastająca 
oczy. Po ch'Wi i zntkł - zupełnie jakby wa na 'U susowyc ransat an yc ic szeniem powierzchni naszego globu, 1,

1 wciąż rozbudowa silników wodnych 
się roz11łynąl. D0plero następnego dnia parowcach. . 1 • • 
dowiedziałem· się 0 tem, te Szmedes Specjalne urządzenia neutralizują wytwortenlem dób~. i stworzen1~m no-

1 
nie są w stame zaspokoić potr~eb. Wo-

zmarl w teJ chwili, gdy go właśnie wt- niepożądane szmery. Pozatem prze- wych źródet energJI dla pędzem~ ma- 1 bee tego t.~ze~a bę~zie zwrdc1ć się o: 
ddałem przez okno kawlaml. di.laty te zaopatrzone są w przyrządy, s~yn. Jedne1!1 słowe1? dwie 1.11r,zl!~o- \bok energi.1 bieżące]. wody do energJ1 

O tern, że mózg nasz ruczyWiście za pomocą których można regulować t ś~ . ~apr~ątaJą obec,me umysły . uczo-1 ruchu powietrza czyh wiatru. . 
wysyla jakieś nieZl!lane blitef faJle, mote temperaturę strumieniem gorąeego lub nych: iane,;:plet.„cnie 1 polep..,z.:me by- Od ~ęgla czarnego 1 białe,;;o trze-
ś:"'iadczyć następujące VfiYidarrizenie, ja- chłodnego powietrza. tt v11es~l;:~n,h~ .zit:'l'!. _ .. _. ba

11 
będzie P.rz:jść do „węgla bfękitne-

ilne przeżył pewiein student czeski. Ka:tdy ptzedziat to pra.wdziwe cac· N med~lek1~J przyszłośc! tnll<ną t go - powietl za. . , 
Wracał on z vryictecm<:i dio rodzinne- ko. . pow e:Llh.n~ naszej wszye~k.ie pusz(;.ze , Z c,za~en: b~jeczny. rozwoj techni-

g0 miasta. Następnego dhla miał uści- Grube dywany chronią od wstrzą- kt?ry1;;h '~ .~rąb stwo.r~y ~lelsc.e du za.\ ki zwrocie się ~tl prat1 ód ta, Wszystkich 
Skać swa rnatke· sów a piękne szafki tóżka składane m1eszkama, upr,aiwy i rozwogu ptze- rodzajów energii - do stbnea i wyko-
~~~~~~~~~~-~~~-~~-·~~~·~-~~1~~~1 m~~· ~···~• mys~. I uystać bezpośred~o jego promlen~, 

Niezależnie od lasów, zużyje się rów które wystarczy na na milja.fdy 1at. -

Zwl•erza:ata odegrały w•1elką ro· 1ę nież stepy, pustynie i morza . . Pustynie Maszyny słoneczne to problem. który "I zamieni się- przez nawodnienie na te- zajmuje już teraz umysły uczonyGh. 
ren osiedleńczy, a morze wprost prze · 

W historji i cywilizacji ludzkiej ciwnie, odwodni się. Są już nawet po- 11 1illlllillll!!lll!ll!! llllllllllllilllllllillllllll/lllllllll l illll ll llil : li ~h li!iii 
Od zarmie1ra:clił-yicn czaJsów zw.ieir.zęta Żnane z ctytanelk dila młodz1iety opo· czynione pewne w tym kierunku pró-

oidgrywaią wie1'ką rolę w dzii~·a'Ch 1udz- wiadiania o królewic~, który narzekał by z dodatnim wynikiem. Pustynia np. 40 lat Sżukał zioła 
k'ości. n1a owady i w uciecz1ce· przed wro·gami, w Sudanie została nawodniona, a za-

lW bilbl~i cr~t mowa o wę2u, który ocałał ,dzię!ki z.asn1J1eiu p-rzez pająika wej- toka Zuindresee w Holandii osuszona. (sb) Jak doniosły P'i•tna, w _górach 
silrusd.ł Ewę dio ~rze.chu, o ~łęibky No- ścia do g1110ty, w której znalazł schron1ię- Naiwięks~y ż projektów odwoc\nie-1 Royal Gorge w Kolorado, zostały wy~ 
ego, ktc»ia p.rzyin1osła igałązkę oMwną, o niie, j>es1 prawdz.iwem zdarzeniem z życia rtla przewiduj~ osustenie , mótza Pót-' kryite nowe wielkie pokłady doła. -
dotyim cieiloo i t. d. święte bię,gi innych Mahomeita. · nocnego u wybrzeży Belgjl, Anglji, ttb 

1 
Obecnie dopiero zodały ustalo1ie okolfoz 

i!llarodiów, niprz. egip,qjan, zawierad!l też .- ~a Wis·chordziie tyje paiitk, który istot landji i N!emiec., Stworzy ~ię w te~ ,st~o ńo~ci, w jafkkh natrafiono ~a le złoża 
· podobne O!plisy i historje. me ?est w stanie w ciągu godziny, wbkać . s~b powterzch~ię, mogą~ą ):1Dtn_1esc1~ dorgocennego metalu. Jak się ol(ant!e, 

P1rzechoidzą<: do ildasycizinej starroż~- tak wielką Siieć. przeszło 40 mlhonów ludzi. Odplyw zas pokłady złota odkrył mun:yn, Robert 
ioości, robaczymy, że i fam niie braik hi- Banłizo czę.st.o występował w , hiisto· rzek;. Ems, Elby i Wezery skieruje ślę Hoard. Obecnie liczy on 61 lat. 
sioryczniego llwltiu d1a zwienąt. Wystar- rji poczdwy kłaipouch, Pamiętna je!l't hi· specJaltlą ta~ą . przez k~nal Kiloflski, a I Gdy Robert miał 21 lat, postanowił 
czy przyipoimnieć ty.liko wlfozycę, ·Móra sfor.ja oślicy Balaama. Na osiiobku świię-, odpływ Tamizy, Mozeli l Renu odp.ro- on za wszelką cenę wzbogacić. się. Porzu 
lkairimliła RomUJlusa i Remusa, gę1si, kitóre ta Rodz.ina odbyła podróż do Ęgiiptu, wadzą groble. ?o k~nału Calais. . I dł swą rodzine i wybrał s.h'! na węcLtów· 
u.rafowały Rzym. król f.ranouslki Ltiidw.ik XI, miał osła -, Bardzo c1eka1wy jest projekt na- kę. Przez 40 lat błąd.i.ił on po ror:ma· 

Daile1ko trudn1iej wymienić iaikiiiŚ 9J>e· :który prnepowi.adał mu lepiej pogodę, wodniehia na.jwiększej pustyni Saha-: itych górRch Stanów Zjednoczonych z 
ojailny wypa.dek z mitoilo~j!i greki.ej, gidyż n1i1ż asfro.Jog na·dworny. · j ry. Część jej jak wiadomo, leży póni- I' kilofem, odrąbując 'PO di-od ze kawałki 

. tyile ~ ni'eij bo:hde-rów zwi>erzęcych, co Długo trz·e<~aiby .Wyl'~~zać tych zw~e· 1 żej poziomu morza. tak że przek?panie s~ł.ał, cele!11 ~ili~aleniia, czy nie znajduje 
ludZ1k1ch. rzęoych aktorow h1stor111 ktorych me· 300-kllometrowego przez skaly pfasko I się pod mem1 zyła złota, W r.iągu swej 

Legen,da miesza się tia.m z rzec.zywi· braik i w czasaoh najnowszych. I wyżu północno - afryka111skiego spro- 1 czterdz1estolefoiej wędrówki; Hoard cza 
sfośc.ią Mstoryczną. Pies Arcyibia·desa, ! Warto ws'pommieć na zakończenie I wadziłoby pustyni wody l]lOrza. Nie- I sami tylko schodził w doliny. celem za­
żnnija Kleopafry, lew Androklusa - z choćby ulubion~go psa Newtona. Czwo · · urodzajność bowiem tych obszarów i opa.ltzeni·a się w fywnol§ć. Do"'.f'tó nb~~ 
gołęhiem Eneasza, żółwiem Aischulos.a, · ronóg ten wabił s~ę Diament i pewnego spowodowana jest wyłącznie brakiem 1 nie, po 40 latach, poszukiwania jc~o zo. 
bucefałem Aleksandra i L p. I poranku wśród wesołej zabawy, podarł wody. I stały uwiPltL'Z()nc pomyślnym rernltv~cm 

Koń K~ali guli, które1go cesarz zamia- i zni·s1zczył zupełnie trzy zeszyty waż · Technika dqży ostatnio do osi<15-1 Hoard jest jut jdnak zbył sfarv. _ 
nował s.ena_to rem, lub ś~ięty gołąb Ma· nycb obliczei:l i;iatema~y~znych, kt?re- 1 ii\' ~in. nO\\''.'Ch . 7rr'>del cnergji. gdyż i Zmarnował on caie życie nri odn;llezie 
hom ~·t-:, ktory s t.al:~ ur.od ~ 1ę n ad ~tow~ były ow?~ e:n w1clolelme1 pracy gen) al- . 1 ~ h_rn' 1' ' '.'!~ .~11" ·• 11 ·n. s_,til. rczą za lcd wie na j' ?'ie, :dóż zł()lta, które obecnie c k~p!oa tu· 
r rorn•lrn , są dzma.1 nm1 e1 znane ogołowi. nego myslic1ela. · I kilk;:l'.17 1 <'~ · ;\t ] ,1r. 72potrzdbowanie e- Ją inni. · 

l 
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Przed rozstrzygnieciem . losów Gorgonowej 
Czy wyrok sądu krakowskiego będzie skasowany - Se~sacy.in.e 

wnioski obrońców.-"'."" Gorgono wa czeka w więzieniu 
!ir~ęeoton>anio · do proi~su · DJ , f qdzie JloiDJ1Jiszęrn 

Warszawa,· 6 sierpnia. 
Te.nnin procesu Gor2on0wej w Są· 

dzre Najwyższ_ym Już został definityw­
nie wyznaczony. Proces odbędzie· się 
w dniu 15 wrześnla. przycz~m jest rze­
czą charakterystyczną, iż jako prokura­
tor wystąpi p. Michaelis, który na po­
przedniej rozprawie kasacyjnei. od wy­
roku lwowskiego, występował w tym 
samym proc~sie Jak<1 s1;.dzia przewod· 
niczący. zna więc bardzo d.Okladnie 

PRZEBIEG SAMEJ SPRAWY. 
Prace ;i.r".tvgwowawcze do procesu 

są w toku. 1o:,iJj·.;:,1 reterent .luż Prlygo­
towal szere~ wnlr•sków, które Je 1nak 
nie będą znaue przed samą rozprawą. 
I dlatego tez dziś Jeszcze nie można 
snuć żadnycn przypuszczeń l:Zy wyrok 
:trybunału krakowskiego zasądzający 
Oorgonową na 8 lat włęzienła, 
BĘDZIE SKASOWANY CZY TEŻ NIE. 

Wyjaśnić bowiem trzeba, że Sąd 
Najwyższy nie sądzi samej sprawy, lecz 
więc w żadne szczegóły zbrodni, nie ło­
wiec w· żdane szczegóły zbrodni, nie in­
teresuje się zeznaniami świadków ani 
~arżonego, bada tylko. czy wy.rok wy 
dany został prawidłowo, z zachowaniem 
wszelkich przepisów i formalności i czy 
cała rozprawa, której wynikiem był wY· 
rok, przeprowadzona została należycie, 
bez żadnych uchybień. I dlatego też pro 
ces Oor2onoweJ przed Sądem Najwyż­
szym odbędzie słe w zupełn1e innych 
warunkach, aniżeli toczył się przed try­
bunałem krakowskim· 
OBFITOWAĆ ON BĘDZIE W WIEL· 

KIE SENSAC.lE, 
gdyt obrOńcy zapowied1Zieli t>Oddanie 
ostrej krytyce całego przewodu sądo­
wego, który toczył się przez dwa mie­
slace w Krakowie. 

Jak więc odbędzie się proces Oorgo­
noweJ .w dniu 15 września? 

Otóż. jak. się dowiadujemy, po otwar 
cłu rozprawy . nastąpi referat sędziego ... 
referenta. W rezultacie tym mówione 
będą, punlkt PO punkcie wszystkie za­
rzuty, sprecyzowane Przez obronę w 
skardze kasacyjneJ. Po odczytaniu re­
feratu nastąpi wniosek prokuratora, któ­
ry domagać się będzie albo zatwierdze­
nia wyroku albo też wvrazi zgodę ' na 
Jego skasowanie. I tu dodać należy, że 
prokurator Sądu NafwyżSZefCO, według 
przepisów, nie jest zupełnie związany 
wnioskami prokuratorów sądów niższ~j 
instancji. którzy stawal1 w tej sprawie. 

Ma on swe niezależne zdanie tembar- niczący trybunału krakowskiego - dr. J W pierwszym iak i drugim w;. C •dku 
dziej, że nie Jest on, tak jak ~rokurato- Jendl kilkakrotnie uiawniał swe zdanie I termin ponownej rozpraw~ bedz1e. wy­
rzy sądów okre~owych i apelacyjnych. co do winy oskarżoneJ. co w sądac~ 1 znaczony pra':"l'l?P?dobn~e na nuesiąc 
urzędnikiem prokuratury, przysięgłych nie powinno mieć miejsca. · marzec lub kw1ec1en 1934 i:oku. W ~a­
LECZ RóWNlEŻ SĘDZIĄ SĄDL" NAJ· Dalej obrmicy uważają, że skaza~ie I zie jeśli. wyrok t~ybun~łu _kralrnwsk:e· 

WYŻSZEGO . adw. Aksera na grzywnę w wysokoscl · go będzie przez Sąd Na1wyzszy zatw1er 
• • 300 zł. za krytykę orzeczenia prof. Ol· dzony - wówczas Gorgonowa będzie 

":reszcie, l>O wn1.osku pro~u.ratora na- brychta, z jednej strony uniemożliwiły odsiadywać swą karę. • 
stąpią przemówiema obro1!cow. adw. obronie stawianie dalszych wniosków, Dotychczas znajduje się ona w w1ę­
Etting~ra, adw. dr. AXe(a I adw. d!· a z drugiej strony utwierdziło sędziów ; z.leniu śledczem św. Michała w Krako· 
Wożmakowskiego~ poczem Sąd. uda się przysięgłych w mniemaniu że orzecze- 1l wie. w razie zatwierdzenia wyroku 
na naradę I ogłosi wyrok kasu1ący lub · i i Olb . . ht ·est nl~omylne przewieziona zostanie do więz.ienia kar-
zatwierdzaJący wyrok trybunału kra- n e pro • U c a l • . 

· I • · i · h • nego 'lwwskiego. . wreszcie z wazn eJszyc Jeszcze 1 • J • k dł ty dku będzie 
motywów wymieniają obrońcy niedo- I .a .ugo. w m . wypa ? . 

:Co twierdzą obrońcy? Uważają oni, puszczenie biegłych dr. Janusza Kor- I mu~1ała .s1edz1eć. ~ w1~zieniu. Po~ie­
że wyrok powinięn być skasow~ny, - czaka i prof. Baleya dla zbadania Sta· i waz . zaliczono JeJ ares~t prewcncy1nY 
Motywy przytoczyli •• oni w. s~eJ skar- sia Zaremby oraz brak słowa „umyśl- j 1? nnesięcy: a skazano Ją na 8 lat wię­
dze kasacyineJ, a d~is, .gdy JUZ za. czte~ nie" w pytaniu czy Gorgonowa zabiła ; zienia, będzie musiała odbyć 
ry ty~odme odbędzie się, być moze l~ I w stanie silnee:o w'Tru"zenla. 1 JESZC~Ę KARĘ 6 LAT I 8 MIESIĘCY, 
ostatm ak~ tego dr!lmatu - warto sob~e 'I GDYZ ZA ZABOJSTWO UMYŚLNE chy~a, ze amnestia kare. te J~j skrócl.-:­
przypo_m!1!eć pokrotce, dla~zego obron- GROZI ZUPEŁNIE INNA KARA, ANI- WyJ~śnić p~zyte?1 ~alezy, ze w razie 
cy wmesb sk~rgę kas~cy1ną •. J\. więc ŻELI ZA ZABÓJSTWO NIEUMYŚLNE zatwicrdzema ~Fr ,,u, okr~s przeby":a 
przedewszystk1em uwaza1ą om, IZ po- . 1 nia Gorgonowe1 w więziemu od chwili 
pełniono błąd co do pytań i odpowiedzi Te wszystkie ~westje po~uszo~e Z?· j wyroku trybunału hrakowskiego t. j, 29 
przysięgłych. Twierdzą oni, że z chwilą s~ną na rozprawie w Sądzie Naiwyz-lkwłetnła h. r. do chwili ogłoszenia wy~ 
gdy w pierwszych trzech pytaniach szym. roku Sądu Najwyższego, t. j. do 15-go 
przysięgli powiedzieli, iż Gorgonowa Jeśli Sąd Najwyższy skasuje WY· września b. r. nie zalicza się jej zupeł· · 
jest niewinna popełnienia zbrodni na ś •. rok, wówczas mogą zajść dwie ewen- 1 nie. Okres ten uważany będzie za 
p. Luzi Zaręmbiance, nie wolno iuż by- 1 tualności: albo sprawa będzie przekaza- ; areszt prewencyjny tylko w razie ska· 
to rozpatrywać następnych trzech py- I na ponownie do rozpatrzenia sądowi ! sowania wyroku przez Sąd Naiwyższy. 
łań o zabójstwie w stanie wzruszenia, I przysięgłych w Krakowie, albo też prze I Rita Oorgonowa czekać wlec będzie 
lecż należało Gorgonową uwolnić. I kazana będzie trybunałowi zwykłemu JESZCZE MIESIĄC NA ROZSTRZYO-

Następnie twierdzą oni, że przewod· w Warszawie. NIĘCIE SWY·CH LOSÓW. 
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Blaski i ·zmierzch pi~knej metresy. 
Była królowa mody. otoczona ongiś uwielbieniem i hołdem mężczyzn, 

pędzi oJJecniB nedzny żywot w barakach miejskich w Kaliszu 
Kalisz, 6 sierpnia. byciu do Warszawy w krótkim czasie I Piękna Mada została sama z reszt-

B.ai:aiki miejs1de przy~ u!,. DługQsza- stała się „Panią Hrabiną". Wokół jej kami swej świetności. Mogła jeslcze 
w Kaliszu. Sałe zawalone różnorakirt1 osoby urosla cała legenda. Odznaczając zrobJ.c karjerę, mogła znowu zabłysnąć 
sprzętem domowym, wokół których sie- się niezwyklą urodą, była przedmiotem przv boku innego. Ni~ poszła jednak na 
dzą bezdomnd. Niem.a tam żadnych prze- za·chwytu i pożądań· tą drogę. Dlaczego? Niowiadomo. Może 
gródek, · niema charaikte•tystyczn.ych Wiodła życie beztroskie w przepięik- naprawdę kochala tylko hr. Augusta· 
przepierzeń, jakie spotykamy w in!Ilych nym pafacyku w stolicy, otocz.ona prze- Zresz,ta Ciężkie warunki, w jakich się 
tego rodzaju domach- Tu mieszkają sa- pychem i hrudami mężczyZ111. Styn:na zna.Jazta, wpędziły ją w drugą chorobę, 
mi starzy ludzie J:ie·zdzietni. Niema:! dru- byla j,ej czwórka rasowych koni, któ- po której pozostał tylko cień pięikinej on-
gi przytulek dla starców. nemi jeźd~iła na spacer w Aleje U jaz · giś kobi·ety. 

Pny skromnem łóżku siedzi zmize- dowsldle. Zadne wyścigi nie obyły się Tragiczne kolele życia zepchnęły ją 
rowana kobieta. Dziś znajduje się w bei ie.i obecności. Była królowa mody. wkrótce do roli nędzarki. Z resztkami 
przytułku. Nrktby nie poznał w · tej mi- Podwoje Domu ttersegio stały przed nią oszczędności przybyła do Kalisza. A gdy 
szczonej życiem i chorobami kobiecie naośdeż otwarte~ J ei stroje wzbudzały te wyczerpały się, zabrano ją do bara· 
dawnej metresy· hrabiego Augusta Po- podziw i ukrytą zazdrość pań z najlep.: ków. Okrutny los i choroba uczyni.ły z 
iOckiego, słynne~o hulaki, który k.illka- szeg:o towarzystwa. piękniej ongiś „hrabiny" wynędzniałą 
naście lat temu słynął w Warszawie z Jakże krótkiem było jednruk to s·zczę- napół zidjocialą kobietę. Z dawinej uięk-

PRECZ z DOLARAMI. KTóRE RU.I- szemki•ej ręki i olbrzymich bogactw. ści1e. For1ma hr. Potockiego malała z ności pozostały jedynie duże i nad WY· 
NUJA LUDZI!! ' Jrukim sposobem 48-letni~ Maria ttel- dnia na dzień· Olbrzymie sumy, jrukie raz żywe w ładnej oprawie oczy, 
zAt~1iffi 1 f OBCA WALUTA. KTóRA meister wpadła w alm eleganckiemu przegrywał on w karty, doprowadziły Res·ztke swego żywo•ta prz·epędzi w 

Loku i de swe oszczednoścl w ziemi hrabiemu o tern nie wiemy. Paktem jest~ R'O do ruiny. . zatęchłej salł baralków miejskich, śród 
kupujcie parcele w lesie sosnowym I że młoda bo zaledwie kilkunastoletnia, dzi1na i przeprowadziła ubezwłasnowol- żebralków i nędzarzy, marząc o swej L I i k 1. podówczas skromna kalis·zanka po przy- nienie hr. Au211sta. minionej a jakże złudnej pi:zeszilości. 

· •. '!' .• 'Ponura tragedia urzędnika magistrackiego Druzb1'e który sfałszował dyplom poli_techniki, by _nie_str~cł~ posady. 
Gdy afera wyszła na Jaw. pozbawił się zyc1a 

prz.Py szo
1
sle lódź1-P1 ażbladnic2e0-dBet;5hatórow Warszawa, 6 sierpnia. Jasnem było, że dyplom zo·stał sfał- a·bs.olwentów z roku 1931, albowiem ta-

arce e w cen e u o o „ K - 1 · ł ' · B kt6 · t ł · k d 'ł f ł k szy za 1 metr kwadratowy Niedawno wie kie wr.ażeme wywo a- ~ow:any 1 utr~, . .ry ~o~ a po·~t!!ig• ą atę nos1 s a szowany do ument 
NA DŁUGIE MIESlfCZNE RATY. ło s.aimobójs,two urzędnika m·a,gistratu m~iy do odpo~1edz1alnośc1 dys7yplmar· Butryma. . · . . 

. warszawskięgo, Janusza Butryima. Bu- ne1 1 pr.zyznał się do sikorzystama z fał- ·Szczegolną uwagę zwrócił oficer po· Nie zwl e kać z kupnem, gdyż pozostało 
niewiele parcel do sprzedania! Wszyscy 
dotychczasowi nabywcy już otrzymali 
al\ty rcjentalno · hipoteczne - (tytuły 

" \1·1asności\ 
Miejs cowo ść sucha, piasczysta, malo· 

wnicza o balsamicznem powietrzu, plaża 
11ad jezi orem Dogod na komunikacja, co 2 
godziny autobus z Łodzi przez Pabianice, 

' tJfHJ ŻB!CE i z powrotem. 
Dla obejrzenia d zi ał e k odjazd do lasu 

,;odziennie z Pabianic Już od godziny 
>J 311 rano . 

trym był wmieszany w aferę fał,szersiką szywego dyplomu, tłomacząc, iż do tego lic;i na jednego z tych dyplomantów, nie 
i dopiero obecnie, po jego śmierci, poli- kroku pchnęła go nędz,a, pragnienie zdo jakiego Elblingera. Ten bowiem pocho-

. cja zdołała wyświetlić jej szczegóły. bycia awansu i lepszych warunków. cl.ził z Warszawy i podczas gdy czterej 
Butrym pracował w wydziale spraw Sprawę slkierow:ano do Urzędu Pro- inni przebywali .zagranncą, od chwili 

ogólnych maJ!:istratu sitołeczneg;o, przy- kurat.orskieg;o i w toiku dochodzeń, Bu- otrzymania dyplomu, ten jeden mieszkał 
czem miał szanse do awansu. Ponieważ trym oświadczył, że dyiplo.m otrzymał od w kraju. · 
podawał się za inżyn.ier.a, aibsolwenta dwuch ·swych znajomych, zre~z,tą. znajo- Gdy zwrócono się do p. Elblingera, 
politechniki w Gdańsku, władze zażąda mych przygodnych, bo kaw1armanych, sparwa sfałszowanego dyplomu wyjaśni 
ły ocl niego przedłożenia dyplomu. Edmtliilda Mendelsohn.a i Tad. Lubn:era. ł~ się całkowi.cie. 
· Butrym dopiero po dłużs:zym czasie Obu mfo.dzieńców aresztowano. Opowiedział on bowiem, jak fo na 
złożył ów dyplom. Władzom jednak dy· Wyiparli się 0tni wszelkiej winy, a tym podstaw~e o·J!:łoszenia w jednem z pism, 

lnformaci; udzielaj'! : plam wydał się podejrzany, wobec cze- czasem Butrym p<>pełnił samobójstwo. z~ło·s.ił się do inż. Butryma, kt6ry rze-
1) w todzi biu ro i n żyn iera L. Hurwlcza 1 dz d ń k 
t>· ... • , I !41 95 !!o zwróciły się listownie do w a g a Po śmierci Butryma, władze dokona- omo po-szwkiwał inżyniera dyplomowa-t: ! 1łsu„s!·ne:rn 311. te . - . ~ • • B .J 

2) w Łodz i J . .Jasiń s ki, ul. Piotrkow- skich z zapytaniem, czy 1Stotn1e utry- ły eksp·ertyży grafologicznei, która wy- nego UJO wielkich zakładów budowla-
·;!rn 25t/2, tele fon 121·55. do godz. 11-ei mowi wydano taki dokument. kazała, że oskarżenie obu młodzieńców nych. Elblin.ger zo.s.tawił Butrymowi foto 
i 
0~) 3~: i Piot rkowie biu ro mierniczego Niebawem µrzyszła odpowiedz, stwi!r było zupełnie bez~~tawne. : . graficzn~ k~ję swego. dyplomu. , . 

i;rzvsie1~!e·w Lco1>oitl:i P:ijdowskic:i;o, 111. 3„1i:i.ca że Politechn ik a Gdańska me W celu ustalenia 1ednak, w 1ak1 spo· Z te1 kop11 nastę'Pme But.rym srodka-
Piłsuds!ikv,o .65_. tel. 2u • • . , • ll'i , , ,~; v.r:;J~ dyplon1 u ?ut.~ymowi , który sób zost~ł z.robiony falsyfi.kat, kier?wnik mi chemiczno-fot?gr.aficznemi, sfabryko-

4) w Dru„b1cach w lesie admmis1~;1~~; ~i .. --'·'61c n;;'rly nawet me t1~uro,vał na b· ł urzędu ~ledc:eg;o, ~zynki;ian 1 wy1ec?ał l wał dyplom dQa siebie~ 
m:ihitku. "'2..o/.;~rn~ ~ci.e jej słuchaczy. do Gdanska l p~ze~rzał hstę wszysbk1,oS 
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~ 
Kupiecki urlop 

-::-
Właściciel składu manufaktury, pan Hiero­

nim Guzik, siedział w kącie kawiarenki i prze­
glądał Ilustrowane pisma, otaczaiąc się kłęba­

mi „obstalunkowego" dymu. 
Mimo to dojrzałem go zaraz I przedziera· 

ląc się poprzez dymną opończe, wyciągnąłem 

rękę. 

- Serwus, panie Hleroolmle !.,. - zawoła­

łem. - Swietnle pan wygląda„. Wypoc.r;ęty, 
świeży, rumiany, opalony„. • Widać, że to po 
urlopie !„. No, Jak · tam, był pan ; adowolooy? 

-.. Kiedy kupiec nie Jest zadowolony? -
odparł filozoficznie mól przyjaciel. - Niech 
spróbuj~ nie być zadowolony!.,. Co mu z tego 
przyjdzie?„. To Już wolę być zadowolooy!". 

- Ale przecie wypoczął pan !„. Wygląda 

pan wyśmienicie! ••• 
- Owszem wypocząłem... Bardzo nawet 

wypocząłem... Przez cały dzień· człowiek leżał 
I opalał się na słońcu.„ 

- To rozumiem„. Widać, że pan się opa­
lał„. Jest pan czarny Jak murzyn,„ A pagody 
miał pan?.„ 

- Co mnie obchodzi pogoda?„. Jak było 

słońce, to się opalałem, lak nie, to czytałem 

gazety_ U mnie niema żadnych kaprysów ••• 
Zawsze sle lubi to, co się ma„. 

- Grunt, że pan odpoczął I uspokoił się 

nerwowo." 
- O, tak,„ Byłem zupełnie sam... Nikt mi 

nre przeszkadzał„. Wokół ani żywej duszy. Ca­
łeml dniami nikogo nie widziałem„. Absolutnie 
niko10„. 

- Jakto: - nikogo? •• , 
- Nikogo„. Nikt do mnie nie wchodził, 

nikt nie zaglądał, nikt mnie nie widział, ani Ja 
nlko10 nie widziałem". , 

- Przepraszam, w Jakiej miejscowości pan 
był? Gdzie to Jest taki Idealny spokój I taka 
cmentarna cisza?„, 

- W żadne) młeJscowoścł?.„ Byłem przez 
cały ozas w moim sklepie! 

Nie używajmy zagrmicznych wód mineral­
nyeh i soli P!'IZeczyg,zczającycl!, mając le.psze 
w Polsce! 

WODA GORZKA MORSZYŃSKA 
I NATURALNA SÓL MORSZYŃSKA 

są ,l!iezasJąp.iqnym .lekiem w schoneniaclr · t_o .;> 
ląd.ka,· jelit, · wątroby i nadmierne j otyłości.· _... 
Do n?. byc1a w apte'kach i drogeriach. 
jfl "'3 _,v;1 

OWY 
TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Dziś i codl'lieinmiie wlecz, w pairku Stasm•ca, 
pełnym zi~leoni i świeżęg.o powiefoza gram.a je-si 
Uircyweooła ta.nsa. M. Rellll!lequiina. „On i j~go so­
bowitó.r" w za.kitua.lilzorwaciiu. K. Szube.rta.. W ro­
lach głównych: pp. ChO<jnaic&a., Ndiediztidkowska, 
TymOIWl9ki~ - Szl,ętyńska., Skrrzydłowska, Dytryoch, 
Ma.chersk1, Srubert, Ut.niik i. Przybysz. 

6.Vlll 

Tragiczny 1inal ekspedyCji naukowej 
Polak, Jerzy Życki, zaginął w wyprawie . 

Pierwsza depesza: z6 sobą tylko iedneio człowieka, trzeba było 

M 217 

„Czerwony. furgon'·' 
Nowy film angielski z życia 

cyrkowego 

„Bkspedycję naukową, która udała się prnd rzucić los. I oto tym, który wY.ciągnął białą 
pairu miesiącami ńa zbada.nie okolic J>()łarnych gałkę był John Graham, przemysłowiec z San 
s.patkał tragiczny los wielu poprz.edni.ków. W Prancisko, który finansował całą ekspedycję, 
ekspedycji tel Jak wiadomo l>rali udział wY- Wobec tego Siemionow zabrał ze sobą owego 
bitni uczeni z Polski i Ameryki. Redakcję na- pa-sa:iera oraz 1wsze1kie dokumenty, dzienniki 
szą re1)rezentował nasz dzielny ·wspólpracow- podróży i zdj~ia, przyrzekając powstałym, że 
nile, Jemy Żyoki, który przysylal nam rer;u- wróci po paru godzinach i zabierze wszystkich. 
lairnie co tydzień sprawodzanie z prze·bie1t11 wY- Gdy lotnik sowiecki wrócił z najbliższej stacii (lu) Angiel~ka wytwórnia filmowa 
prawy. Od dwuch tygodni je<lnak nie otrzy- ratunkowej w towarzystwie dwuch kolegów, ' Brittish International Pictures" koiiczy 
mailiśmy żadnej wiadomości o losie naszych nie- p!lotuJących dwa duże samoloty myśliwskie, ~o : ~hecnie przygotowania do filmu z ży­
ustraszonych bohaterów. Istnieje przypuszcze- rozbitkach nie .JJQzostalo ani śladu. Okazało s1e, l cia cyrkowego p, t. 
nie, że u.ozestnk:y podróży zabłądzili w olbrzy- te przed dwiema godzinami przeszła tam sza-1 Czerwony iur2on". 
mich śnietnych polach lodowatych, ciągnących \ona burza śnieżna, która wszystkich członków Gł, "1 k b' i· w rę 

, . d 1 owne ro e o 1ece spoczywa ą -
się na przestrzeni seteik . kilometrow na wschód wY'J;lraWY zasypała, tak że trudno ~yło. ich o : I kach Tamary Desni i Grety Nissen. 
od Oceaoo Lodowatego' naleźć. Jedyny uratowany uczestnik meudanei I T o' . I t, r· , . . na 

· • . . . . amara esm. < ora w asc1w1e -
Druga depęsza: ekspedycji„ amerykani John Graham, znaiduie . Des 'ck . t rosjanka i 

„Lotnik sowiecki, Włodzimierz Siemionow się obecnie w drodze do New-Jorku." I zywa się m 3
• ies •• 

udał się z polecenia swego r;z:ądu na poszuki-1 Oto dwie depesze radiowe. których poch~dz~ Z KtJOWa· · . 
wa'tlie zaginionej ekspedycji. Po długich, bez· treść wiąże się ściśle z dramatem Kry- Greta Desll:i Jest z. pochodzeme 
owocnych poszuki·waniach udało się Siemion.owi 

1 

styny Jarzębskiej, polskiej gwiazdy fil- szwedką: Od kilka. lat m!eszka w liol­
zauważyć w bezPQśre<lniem sąsiedztwie z bie- mowej, bohaterki filmu „Karuzela ży- ly~o~d 1 wystę~uJe w h~~ac~ amery­
gu'tlem północnym grupę ludzi, którzy dawali cia'', i powieści pod tym samym tytu- ; kansk1ch. Ie~z .. m~ ud.alo .l~l się P~ZY­
mu rozpaczliwe znaki. Ody samolot wylądował, łem. Powieść ta drukowana jest w ca- S'kać sławy JeJ im1enm:cz~1 I r?daczki -
obstąpili go ze wszystkich stron uczestnicy za-! ło~ci w numerze 10-tym tygodnika „Co Gret~ Garbo. Podobme Ja~ 1 Tamara 
ginionej ekspedycji, którzy rzucili się łapczywie Tydzień Powieść", który nadto zawiera! Des;i1. rozpocz~ła on~ lkanerę. ~rt:ystycz 
na przywiezione zapasy tywności, j wiele innego, interesującego materiału. ' ną Jako ,ba.letmca. P1e_rwszy JeJ flirt} .z 

Ze względu na to, że samolot mógł zal>rać, Cena numeru - 30 groszy. n. przed osmm laty nosił tytuł; „W 1m1ę 
· · · miłości". 

TU rodjo! Hol Io! I Lł:KARZ-DENTYST A 
PROGRAM ROZGLOśNI ł.óDZKIEJ kiej pracy powinien u.prawi.ać sp0>rty'' 

F. Kopclowska „POLSKIEGO RADJA" • wygł. dr. Szulc. 
NIEDZIELA, dn. 6 &ierpnia i933 r. 17.4{)--18.10: Konce.rt pol6'kiej muzyki lu~o~ej 

. . . w :wyk, Ork. P. R. pod dyr. Józefa Oz1m1ń-
9.S5-l1.57. Tra_m.sml$;a .z pod. Krzyż.a Trauguiita . skiego, . Adam D()bo·sz [te-no•r) i Ludwik Ur-

po111tyfikalne1 mSiZy sw1ęt~ ce<lebr. j>rze.z ks. _, · (-'-o ) 
b'-'-·· ł G 1· K . „,em a.i<. mp .. 

"""?'pa p<> orwego aiw inę, azanie .wy~ 18.JQ~18.35: Transm'isja z kortów Legji Międz.y-
głois1 ke. ka.p. d~-. Bomb~: Po m:s<,;y św.1.ęteJ I . na.rod01Wego spo. tkania tenni.s·owego P0>lska-
- tr. ur~ysiteJ aik~e~Jt Zl<M'g, z okaz)! 12 Włochy o puhar Da1wisa, ostatni dzień 61pOł-
Wa1lnego Zia:zidu Leg1011nstów. . , kacia. tel. 232-55, 

11,57-12.05 ~ygnał czasu z Warszawy. he1nał JS.35_ 18.5s: D. c. kooccrtu. przyJ'muJ'e od 9-3 

POWRÓCIŁA 

Gdańska 37 

StNeleak.i z Kraikow.a o~ . d . ń . • 
12.0S-:-12.10: Odczytanie· programu na chieó 18·5~~~~: uczytame pr~rarn.u na zi€ na- I W Lecznicy Piotrkowska 294 od .ł-7 w. 

b1eżs,cy. S . I K k' p od . 
12.10-12.15: Komunika·t mełeoro.Jogi.czny, . 19.00-19.2(): . lanis aw M:ewsr ~ . rzew. ll:1czą-
12,15-13.45: Pora.nek muzyc=y" poświęcony mu· . ~y K0oll:11~e.tu Pracy .Społecz.ne1 Le.gton1stów 

zyce po1ls.k~ej w wyk. Ork. P. R. pod dyr. , . Peow1aikow wyglo~1 poga<łamkę. 
F. Rybickiego, J. Cz,aiplickiego )ba.rytoo) i 1Q.20-19.ą5: R~zma1tośc~. 
L. U.rsłeiina (aikomp.). 19.35-19.40: W1ia.domośc1 &portowe z Lc;·dlz!. 

13.4'5-14.10: Train&misja z Kafowic ~arlu Mr.ę- 19.40-19:55; Skr:ynk.a pocztowa. t~chniczna -
dzyna-rodowych Zawodów Motocyklowych. k?respondenc~ę .bieżącą omówi 1 por!l'd tech-

nLwno·wego, Urocz.y.stości poże~na.nia bo.jo­
wych chorągwi i sztandarów Legjonowych 
i P. O. W. z r. 1863. 

2! .30-22.25: ,,Na wesołej fa.Ii l•wowskiej" - ze 
Lwo-wa. · 

14.10-14.30: Odczyt p, t. „Wcwraj i dziś han- mcznych u~z1el! o. W'.1claw Frer:k1e~ . 
dJlu. łódzkiego•' _ wygł. Red. Mie·czy&ław 20.00-2().2(): P~eśm Eugenius-za P'.1'nk1.e":"1cz.<1 w 22 .25~22.40: ~iado~ości spo-rtowe ze w&Zysl· 
K,ołt<>fiski. wykon.aniu . Stanisła.wy Arga&1ń.sk 1 eJ. Przy .., kich et:cy~ pols~1ch. 

14 „,..1
5 

OS· p fort. Ludw11k Ursitem. _2.10-22.44. Komumk.iut p. t. „z mar6zu Szla-
·~ . . Nerwa. . I T< . . k ' K rl 6 k''• 

l5;05-"-'M.00: Audycja w wyk, Koła Mołdzieży'. ~„~29.so.: -· Re~~ł wt.oloncze •<Ywy. az1m1erza \ 22 te~ a K w I 'k l . dl I 
Ludowej z Kod·owa Biskupiego (z p.od Że- W1łk0fl\t.r1'lktel.'<>• Przy fort. L. Urs•te1111. .44-:- .46:. o.~u~11 ait mteoro Oog•czny a ok-

. l8/2lOIWej . Woli). W programi~ pii!śnii lo<łowe • _40.50--21.00;. Dzj enniJ< ~ieczomy. f n:dw:i . 1 p()/it;yJnY. 
i ż-0łruerskie. 21.00-21 .30: Tra·nsrrii.sja z Od.wa·chu Głównego ł 22.46-23.00. Muzyka ta.n.?czna z plyt 

16.0Q-16.15: Pl'o·gram dla młodzieży: ,,Co eię w Warsrzawie umczy~· ' cfł o cap,·trzyku Gar- I 
dzieje na świe-cie'• w opracowa.nm Bruno 
Win·a•wera. 1 

16.15-16.30: Oporwfadainie „Ola na Pom·0<rzu11 - I 
pi6iia Al. Jaino•wsldego. I 

a ;,wwwaa 

UzYWAJCIE TYJ,KO 
n iNl osci,gniony~h POLOM BA'• 
(lS{rzy do golenia ft ftll 

wsr.i>1lz ie 
r1o ·nahr!'I 

16.»-16.55: TrM161!!lis·ia z Kait<oiwiic fi111'.~hu prze-, 
Me.gu Międz. Zawodów Motiocyklo'!"Ych. 

16.55-17.ZS: Arje i piieśni w wykonaniu M~rji 
Kau.pe. Pmy fort. Ludwik Urstem. 

17.25-17.40: Odczyt p. t. „Czy czł-0wiek . cięt· · 

Warszawska Fabryka ostrzy do golenia „l='o!onuż", 
W;;;-s;r. W<i, Orochowska 11 e. 

„Pozwólcie nam żyć!„" 136) ~irytował się lekko hrabia. Wnet jed- rai dowiadywać. gdzie mieszkam.„ 
nak zmitygował się i wyjaśnił o co mu · Zb'.gniew zgt>dzit się i na to. I 'osta· 
chodzi.„ Oto jest sam, nudzi się w nowili spotkać się dzisicJs i' c .~„ \ \'i: :zo­
mieścinie, ma trochę zgryzot i zmart- ra prled gma~hem Teatru \ . o:1J ;1ego 

Powieśt sensacylno-społecina. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL 
Halma Raieok.a, bezrobotna stenotypm. 

ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 
Przeszkodził Jej w tern szofer Paweł 

Przybor. u którego znalazła cliwilowy przy­
tułek. 

Po wielu przeJśclacb Halina otrzymule 
oosade wYchowawozyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi sie niechętnie do Ra­
jeckiej. 

Halina WYWarla na Zbigniewie olbrzy. 
mle wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
IzabellL 

ł'aweł Przybor, który w międzyczule 
zdobył eła.wę a.sa bo•keu polskiego, w decy­
dującej walce z Leforchem ponoiti klęskę. 

Wskutek niecnej lntrygt Izabelli traci 
Halina posade bony malej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie .za­
proponował hr. Zbigniew. by została Jego 
kochanka. - ale nadaremnie. 

Przybor ulepszył karburator samocho­
dowY 

Sprzedawszy patent udaje sie 
Iem do Zakopanego. 

z Micha-

flalina dostaje skromną posade. W tym 
samym czasie zeznaje jako świadek prze­
ciwko hrab iance. 

Zb igniew Zbaraski wrnz z młodą mał­
żonką j adą w podróż poślubną do Włoch. 

Napijsał Andrzej Zatiski wień, byłby więc szczęśliwy, gdyby punktualnie o godzinie ósmej. 
. Halina zechciała spędzić ·z nim razem I Z tern też rozstali się: Zbign ie" po-

'Lna1ła Halina· - w Dembiankach fest 1 wieczór. . spieszył do swego pafacu. a Halin ;: 1iaj-
teraz napewno pięikniej .•• Pamięta pain. .-·. Pójdziemy do teatru - kończy! pierw do biura, a ootem do swcJ ubo-
nasz zeszłoroczny wrzesień? swoją prooozycję - potem na kolację, giej izdebki na przedmieściu. 

- Czy pamiętam? - wybuchnął a potem grzecznie odwiozę panią do Po drodze wst ; wiła do fryzjern . n7.c-
Zbaraski - I to pani właśnie pyta mnie dQmu„. Nie mam żadnych ubocznych by uporządko\\'ać bujne \\'f osv . :i ; na­
o to!.. Przecież od dłuższego czasu o myśli, daję pani na to słowo honoru!.. lazłszy się u siebie. pocz~ta prt.' . ..: ; Jać 
niczem innem nie myślę tylko o tej na- · Halina znała za dobrze charakter się krytycrnie swej gard<'„c bie. 
szej cudowmef. wspólnej jesieni. Zbigniewa, ażeby wątpić w szczerość Bogu dzięki posiadała jeszcze z 

Urwał w połowie swoje wyznanie-: ·jego słów. A ponieważ pozatem nie wi- dawnych dobrych czasó\\' skromnC1 lee:>: 
i sz.edł dalej ponury, z opuszczoną gło-' działa .nic niewłaściwego, ażeby spę- nader gustowną suknię wicczorc w < ~ · 
wą. '· azić parę godzi1n z życzliwym ie.i czło- Ubrała się starannie. Prze ma\\ i:i!a 

Halina obserwowała go z pod oka: wielkiem. przyjęła . jego propozycję. przez nia nietvlko podświadoma kn:, ;c. 
W głębi duszy lubiła go zaws~e · za ie- - Ogromnie się cieszę. że zgodziła terja. Nie chciała, ażeby mlodv an·sto­
go dobre serce i dowody przyjaźni, Ja- się pa.ni ~zielić Lemną razem nudy dzi- krata, który zaprosił in THz\· jaźnie na 
kie jej okazywał· Patrząc teraz na jego sieiszego wieczoru - zawołał hrabia· wieczór. musi a I k rcpO\\·ać <;iG jej n<:n:1n. 
posępną m1nę i opuszczoną ~dowę, u- Gdzie się spotkamy? Najlepiej będzie, Gdy strojna i elegan c i\~ 1nal<1zl a sl ę 
czuła dla niego rodza] siostrzanego )esli przyjadę po panią do jej domu. przed portcilem teatru. nikt 1w nie r?·:i: v-
wspólczucia. · · Halina miała pewne wyrachowanie puszcza!. iż wytworna ta panna rr :· ·p.ic 

- Głowa do góry, panie Zbiir1,1ie-. w tern. iż ńie życzyła sobie, ażeby hra- za kilkadziesiąt złotych micsi!;crni~ w 
wie! - powiedziała serdecmie - przy- bia odwiedził· ją w ubogiej izdebce. Wie podrzędnym biurze. 
krości się skończą, nadejdzie i dla pana dziata. że widok klitki. jaką zamieszki- Zbigniew czekał już na nią. 
lepszy dzi•eń.„ Niech mi pan wierzy, że, wala, ka'iałby Zbaraskiemu dorozumieć Na widol' riadchodn1ccj 1'ndhic):!'I ku 
zrobiłabym wiele, ażeby pana pocie-. się przykrej prawdy, iż finansowy stan niej, i całując w rękę, \\·ofal rozja ~ nio-
szyć!.. jej jest nie najlepszy„. A ona była za dum ny: 

Ocz~ Zbigniewa rozjaśniły się. Sło- ną. a~eby przyjmo?"ać jałmużn.ę ~d 1 •• - B~ł~m nie.spokojny, czy w nstat. 
wa Hahny dodalv mu otuchy. . człowieka. który kiedyś zapomniał się 

1 

meJ chw1h ciotr;q: ma pan; ohict11 k v ... 
Wrzrśniowe południe dogrzewało - Mam do pani mała prośbę„. Tyl- wobec niej do teR;o stoonia. iż nropono- Znam przecież dobrze jej kaprr ~m1 11a-

mocno, rozpalając asfaltowy bruk i mu- 1 ko znając jej draźliwość. boie się czy wal jej, ażeby została jego kochanką. turę! · 
;y posępnych ka mienic. 

1

. zechce mnie oa1ni wvsluchać! Skręciła więc dyplomatycznie: ttalina nie wdawała się w dvskusi G. 
Zła woń buchnęła z w ::iskiej uliczki. . - Ależ odwa.l!i oanie Zbigniewie! - - Mieszkam w takim domu i w ta- czy niektóremi jej dawniejszemi nos'u-

gdz ie znajdował się pos~ói d or~żek 1 uśmicchnę.t,a ~i~ Rajecka - Gotowa je- ki~h .w~run~ach ,- . oświad~zyta - !ż n!ęci~~ni. kierowały kanrvsv. czv ucz-
- Wstrętne jed.na~ i es~ miasto - st~;n zrobic n!eJedn?~ byleby tyl~o. spr~-1 p0Ja~1eme s1e pansk1e na~a~1ł~bv mm~ c1~0~~ 1 prawe zasaclv. P07''. n lila . c:;ię 

sarknął hrabia . zn aJdU J<\CY się w st rn~' - w1c mu nrzviemnosc„ .. Prze ci ez 1estes- na mepotrzebne orzykrosc1 i plot kJ. wz1ąsc hrabiemu pod rami e.; wk · · · ·· e 
f: wym humorze. · ; m v dohrY1"' ~ o.Pvi~ciółmi. . . , . I Zg-odze .się t~.\, · ci ~·zvszv~ pa~u . 1ec7. n r cl znala·z.la się w loży. 

- Zgadza m si ę z pan e m - przy- - Przyiaciófm1, przyiac1oł1111 ... - warunkiem. 1z me będzie się pan sta- lDab; . 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWit:SCI. Viviana próbowala ratować utraco- mocrio zatżawione. f Viviana, która Już przestała pochli-
Ela Robertson. piękna woltyżerka l ~u ny teren. · I . Szybska namawiła nas do .wszyst- i pywać JOCzęta z szczerym prteraże-

slynny akrobata. przygotowują sle w wo-· _ MoJ·a koleżanka myślała... kiego Szybska nas do wszystkiego na- niem w oczach: 
zie cyrkowym do występu. , · 1 

Po występie Eli. na arene wpadł lek· - Nic nie powinna myśleć tylko od- mowiła. Myśmy tyl~o chciały jej i.akoś . -Wie p~n, mnie się zdaje, że ci u-
kim, sprętystym krokiem Rex. Akrobata razu odpowiadać na pytania! _ hukną1 dokuczyć. Żeby me była tak wielką dz1e uczynili rzecz straszna Szybs!\a 
z~R~~I ~:a~r:!iie P~d t~ao~~ ~I:ici oitól· wywiadowca, a zresztą ja się_ do pani g~i:z:ą, ł aJrnie ~iałlśmy 

0 
wo~ec nitej skomun

0
ikowa ła dsi~ z ~ak!mdś \,' !~m~'Y~­

nego przerażenia i traci obie ręce. teraz nie zwracam. Pytam się tamtej az a z yc zamiar w. op1ero a czem. na ma uzo p1emę 1 v. ap ac1-
Młodzieniec „ze szramą" •"f'll magnata pani: Kto nie chciał powiedzieć do!{~d ~ sz~bska przyszła i zaczęta nas kusić i , ta 1!1u dobrze. Włamywacz wykr~dł' z 

lśąskiego, E<łmund Staniecla, odwie<ha z będzie wywieziona pana Robertson? 

1 

kusić... gabmetu znanego lekarza - psychJatry 
Elą rannego akrobatę w N;J>italu. !!dzie wol· Glori·a Mi'lczała. · Panna .Viviana P.oczęla. gorąco pła- jego. b.la.nkiet lis.towy. Inny fałsierz po_d 
tyżerka przekonywuje go o 8wej mi!ości. 

Tymczasem do Stanreckiego zwróciła się Wywiadowca wstał, schował notes, , kać. Wyw~ad?_wca ~1e lubił łez. robił Jeg.o podpis... . . ' 
dawna jego J>rzyjaciólka. Rega Szybska, na zwyczajny ołówek założył niklową 1. - Póki się pam wypłacze, ale ty!- - Biedna - V1v1ana poczęła nagle 

córk
0
a.b_ogatego przemEdysłowdaca. b ał skówkę poprawił czapkę na czole jesz ko cicho, opowie mi ta druga pani da- gtośno zawodzić: 

)ciec namawna mun , a y zerw ' ' 'Je]· · I QI · · b t t · k b' t 
· r; cyrkówką. i ożenił się z Regą Szybsiką, cze raz ją poprawił Z tylu, zaciągnął .' · . , .. . : Ja za:"'sze Się. a i am eJ O Je ~· 

-gdyt to mu 1e&t potrzebne do ie!!o :.ntere.sów. pasa na okrągłym brzuchu i. z zupeł-l - JaJ( tobyło z Szybską? Kiedy po- I To dJabeł me człowiek. Ona prze,d rtl-
Edmund Staniecki _należał ~o komitetu nym spokojem zwrócił się db dam: wsta.la myśl, żeby pannę Robertson wy : czem sie nie cofa„. Do wszystkiego jest 

· ~~~g;1e;~ ~~a~o~~~~~gNa ~~~r~fe™f1~1 · - Proszę się zabierać. ld·ziemy ~do' ~ieść? ; . . . . . . '1 zdolna„ . . . 
miała być wvbrana Królowa Piekno§cl, dla wydziału śledczego. Radziłbym w~ią~ ( · Głor!a me ~1ała w1elk1eJ .chęci ~o -:- Potem będzie P.am płakała. DaleJ, 
której rótne towarzystwa przeznaczyły przyna4mniej jedną zmianę bielizny .. ' , sk~adama. zeznan. Ale myśl, ze będzie daleJ - nalegał wywiadowca. 
łącznRa gnav:rg~bwkasu~e so.ąoo zlotych.k . Panna Gloria i panna Viviana skapi.:. I musiała Jedną, a - kto wie! - może l - Mnie się zQjłje - poczęła Vivia-

e a >N-Y s ""ara się o uzys ante · k'lk d 'ć · · dt · · · · 
pi~wszej nagrody na konkursie pię,kności. tul owały Il.flgle i .'!- kretesem. 1 i ~ n?CY spę z1 . ~ areszcie-przy- , n.a prze.z lz_Y po . uzszeJ pa~zie - . mme 
uhczmy fotograf wysyła u .Pośredmctwe!D Pierwsza zaczęła plakać papna .Vi- prawiła ,rą nagle o b1~1e serca. I się zdaJe, ze Qlll sfatszowah podpis te­
zEa1~ład61 u .fotograf1cuike_g_~_ ..AZdiid~" . fotografd1ę viana która z natury miała serce wię- , - K1edy ta myśl powstała. tego po-' go znanego doktora i wpakowali Elę do 

1 r WDleż na ÓW UllK.UrS Jęcie to ·O• ' • d ' Ć ' w· t Jk I d b k h 
konane zo..tało w 01Ja.5ie, !dy Ela po opu· cej miękkie, a oczy więcej skłonne do ';Vie zie P_anu . me m?gę.. iem Y o, omu o tą anyc . . 
ezczeniu pałacu błąhtła się po ulicach łez. · ze któregos dma pow1edz1ała nam pan- l - Do stu par dJabtów! - zaklął 

f!a uzyskuje pierwszą .nagrodę J>Od wa· - Niechże Si" pa.n zastanowt.· że my na Rega, że po nieudanej scenie z partne : wywiadowca. - Takiej historii jeszcze 
runkiem, że oczyści sle z zarzutu zamordo· "' I rem H'J1· ma ·nny plan który musi· dać ' · · ł h ć · · d 15 1 t · 
wania Stanieck!ego. nie możemy ... Panna Viviana łkala gło- ~ . 1. . ~ . . u ~ 1 me m!a .. em c o J?z. o . a. pracuJę 

Następnego dnia Ela spotyka sle ze śno _ że nie będziemy mogły... Powiedziała n~m, ze. Ją wywiez.1e. ~yś : w pohcJ1! Czy pam s1 ęme myh? 
spr~ymierzefl.cem. Regi, Lewati~~im. w gabi: _ Nie będą panie mogły zasnąć w my w tym . udziału me braty. Miał. JeJ w I Viviana ptakala głośno: 
necie restauracJi „Trocadero . . Lewatis~1 . ? .. tern pyc . pomocny narzeczony Eh, czy - Nie wiem tego napewno ale mnie 
t"rzyrzeka, te J>Qmoże jej w uzyskamu areszcie ··· ż b ·t · • · • · • l S . . . . ' . 
szybkiej rehabilltacii. _ Tak, właśnie tak _ .odpada chli-. te . Y1Y ~eJ narzeczony. ma arz tęg~. , się .zdaJe, ze tak się st~ło. M~śmy me 

Podczas. szamotania się rozleg!l sl.e strzał piąc panna Viviana... I 1311~ł? się wszystko od?yć znaczme i chciały do tego przyłozyć ręki. Balyś-
1 Lewarlsk1 Pa~a mar~ na z1em1ę. l _ Niech się panie szanowne nie mat- ,póz,meJ, Dlaczego stało się tak wcześ- my się. Ale pewnie tak jest. 

.Eila otrzymu1e wreezc1-e u.szczytny ty. I nie __: teg· o nie wiem proszę p na C . . . d któ 
tuł Mm Polon,ji i rOl'Zlpoczyna -nowe iycie.j' twią. Nie takie damy tam spały .. , P,ani . , a . · - zy pam me wie, o rego · ~a-

Zgfa~z~ si~ do niej reży~er .Rali~ki, pro. tylko może gra wielką damę, a pęw. nie'l . Wywiadowca cmoknął ust.ami. k!adu została panna Robertson odw1e-
ponuJąc 1e1 ~~11 rolę w fi!!Dlle„ . . częściej pokojówkę ... Ale tam spały. da- I - !a~, ter_az zac~yna p_am sk~adać zrnna? 

Ela . przyimuie te. propozycię. Ra!Ic~i d · 1 · · k · ł 1 ' zeznania Jak się nalezy. Proszę m1 po- - Przecież mówiłyśmy J·uż panu że 
namawia .Ele aby z nim wyjechała zagram· my praw z1we... Jeszcze Ja . spa y. - i • d . ć . . d . . . . . . . ' 
cę, gdzie uczYtti z nieJ wielika gwlazde m- Do aresztu można się przyzwyczaić. - w!e zie Jesz~ze Je no. czy pam me t~go me chciano nam pow1edz1eć . . Pro-
mowa. Naturalnie, że tam wygód niema ... Ko- wie ~o~ąd miała być panna Robertson s1łyśmy Szybską, ale ona uparta się. za 
rzeS!e~tmu~~~6~1ć do Ra1icklego. by sreze- ronek też niema w pościeU. Wog~le nie- wywlez~on~. . • nic nam ~ie chciała tego powiedzieć. 

w czasie tej wizyty Stęga znaiduJe w ma · pościeli tylko jest siennik. · · Olona za.c~nęla się. . Wywiadowca był za.dowolony. 
albumie fotograffę .Eli zadedyk-0wa11a Ralic· Pana Glorja byla ciągle spokojna. . - . Przec1ez na samym wstąp1e po- - To mi wystarczy. Panie zgłoszą 

• 1 , klemu. Stęga rozg<?r:vczo11y ucieka. Tylko jej oczy rzucały g:ni~wn-e błysk-i.' w1e~z1~łam panu:„ . . ! się do wydzia1u śledczego jutm o go„ 
Tymczaśem. tJa decY<luJe się "WyJść za. p · t · N· . · · - ł to zupełnie mecltcacy - wtrądł 1 d>Linie dziesiątej rano Nię będzie za 

„ rr· 

maż za Stegę 1 mówi o tem Ralickiemu. - ante. a1ny. , ie m~y zamiaru . d . • · , I . : 
Po powroć:J.e do hótełu znaj.dule - Jedilak bawić -się z panem w ciu..'.ciu-babkę. Pcr-1 ,WYWla p.w~,~ --„~- r . • • - . y.rsześme? .. , - Wywiadowca po raz 

J>Oiegnalny list Stegi. k!óry pls~e. ż~ C>VU· wiemy panu co wiemy _ wszystko: _ I -; 1 a~ J~St-zupeł~1e mechcący, ale 1 pierwszy uśmiechnął się: - Jeżeli ma 
,szcza la na-. z~ze. nie. podaiąc 1ednak Al t 1 · · ~ · · . „_ poW1edzialam panu, ze nam Szybska i być za wcześnie to mogą panie przyJ'ść 
powodu tej nagleJ rozlak1. e na ura me me weLJmle pan nas \,IV • h , . t . d . ć d k d . . • . 

Ela. Jest zrozpaczona, gdyt stało sie to· a.resztu. me c. c;aia powie zie • o ą zamierza o dwunaste], dobrze będzie? ... - Wy-
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- W . d d. f· k - ·kt'x wyw1ezć pannę Robertson. wiadowca skłonił się niezręcznie obu 
k. Ob . . . . _... . yw1a owca z Ją czap ę,- vrą c · · · d h 

1emu. ec~1e wiec zmi.ema ~wie o WY- b 1_ 1 ż ł t 1 . , . - . ,zY pam . me ma za nyc przy~ damom. _ Dowidzenia. Moje uszano-
Jetdża z Rahck!m do Wiednia. Y w 0 Y po Y u pop1awiaruach na puszczen. Czy pani się czegoś nie do- wanie. 

Tam ~stale aresztowana pod zar.rotem glowę. .,,, , ~.-"' · m śla? 
·Skra?zema me~ .trze!Tia latv brylantów, - Tak to rozumiem. Je-teli-- d'ostanę .y 
nalezących do ks1ec1a P1eczorsk!e11:0. . . • · ·. ·.· · 

Raliclci dowiaduje Ilię prąpa.dkli-em, te odp9w1edź wyrafaą i dokladną;~io· be- . 
książę Pieczonki bawi w Wiedniu i _przeby. dę mógł panie zwolnić. Ale zosta11ą 'l>a-·· -~ - · '· -
wa·.w ~ym ~amyr_n hołdu .„Tivoh" .• Retvser nie pod dozorem policji ma sie rozu-
uda1e SL'ę więc niezwłoczm• do n1ego. by . Ć p . . . d . w d 
książę zaś\\-iadczył, że Ela nie ma nic wsp6l. m1e . roszę !11' . zatem powie ziet O IDU 
nego z kradzietą jego brylantów. wszystko, co pam wiadomo. . 

·· Rozdział sto piętnasty. 

obłqkongc:h 
Ku zdumieniu ;ednak Ralickiego książę Głorja znów się rozsierdziła · 

· ~twierdza .w gabi.nemiJe komi&~, te Ela _ Nic mi nie wiad~mo. Pr~szę mi Na~aść na sz.osie i P?rwan~e Eli o~- · j~j ramiona i przygniotły ją do siedze· 
iest właśrue ową Emmą Schneider, ~6ra d ć t . by:lG się w _tempie tak prnrunuJącem, ze ma. 
skra.dła mu brylanty. za awa py ama. . , El d . ·t hl ć . . Od d d j 1 d . k ó ~ 

Rallckl uda.Je sle tymczasem do swego Wywi.a.dowca uczynił gr.ymas nie- ~Im a z ązy a oc oną z przerazen~a , . t~ wa u zie, t rz~ wtd~c 
przyjaciela, Stefana Ma!l,na. kt~ry Jest dy- zadowolenia: JUŻ ~uto. 1!1kne1? naprzód z szyb~ośc1ą spełma!t :olę ?~zorców nad Eh1. me 
rektorel1? hotelu „Tivoli'. Malin pr.zygoto· ŻI - . Ut d. . . .

1

conaJmmeJ 90 kilometrów na ~odzmę w spuszcza!t z meJ oka. Posępnym dj3/ek· 
wal lal51ś plan, który ma zdemaskować - . e t?a~i zac~yna. .ru. ma pant kierunku Badenu. i tern przestępców porozumiewali s1ę 
prawdziwą Emmę. zadame pohc1antow1 na słuzb1e. - Ale El · l · h ół .' · · · · · · 

Gdy Ela opusz.cza H~tel „Lux" spcstrze· niech i tak będzie. - Prosze mi powie- t a rozeirhza ad sól~ po swyc wsp - , między S?bą! ~z~by nk1e zbwl iązaćć JeJ rąk 
ga na koryta.rzu człowieka w masce . ren d . ć k d . . - S b k ? • owarzyszac po r zy. a przynaJmmeJ me za ne owa ust. -
sam tajem?iczf' „nieznajomy angatuie się do zie s .ą pam .zna . zy s ~ · Trzej ludzie już na pierwszy rnut : Ale jeden wyjaśnił drugiemu, że mógł-
teatru „OhmPJa . Znany literat Renner. ma q1ona z zacietemi. ustami zła ciągle, oka robili wrażenie typowych przestęp- · by ich ktoś doJ'rzeć z s s · · e te 
przybyć do wytwórni „Urania". O Mister rzuciła: , . ó D . . . . . , . ! zo Y, 1 z . n 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczegóły. _ z j b . . k' d ,,: d- c w. ?'.aJ ~ mch s1edz1eh obok Eh 11 ma~ewr byłby połączony z mebezp1e-

Renner c>dwiedza wytwómie „Uranja". ; nam ą, 0 się mi ie y~. _prze -trzymali Ją mocno za ręce. czenstwem. 
:i;'odczas rozmowy z nim .Ela zauwa~ża, te' stawiła. . .; · · ·. ~ _ -Byta to ostrożność zupełnie zbytecz-1 Gdy zajechali do Badenu zatrzyma-
htera t ma ~aban.dażowany wskazuJą..,y pa- - Co mówiła? Czego chciała? Dfa-' na· Ela nie miała zamiaru wyrywać s1·ę 111· s1'ę J·uz· u tk ' D · I d · t 
lee u prawei reki. . d . ? . : . . . . . . roga 1. wa.J u zie o wa-

Ambasador meksykański w Wle<1nlu ukrY· czego się pam Pr.ze s.tawiła . . am czymć. Jak1chkolw1ek prób uc1eczk1. ! rzach, na których znać było występek, 
wa w s~~rbcu v.: swym ~alacu kolJę perło· - Przędstawita się, bo chctała mnie, Auto, pędziło .tak szybko, że nawet wy- 1 wysiedli z wozu. Pozostał jeden o wy-
wa Mi::,11ig~i~ł:;b =~~1• tajemniczy wła· pozn~ć. . · chylić, się z niego było . niebezpieczeń- 11 g!ądzie stosunkowo niewinnym, zaś 
mywacz, uchall"aikteryrowa~y iako a:mbMa· '\\ yw1adowc.a ud~rzył W. s!ól: : stwem. Twarzy szofera i piątego z pasa człowiek siedzący na przedzie i towa-
dO'l', kradniP. perły. N~aiutrz, na ~ezwanie · - P~oszę me k~1ć. z poh.cJanta: Nie żerów, siedzących na pierwszem sie- il, rzyszący przez całą drogę szoferowi, 
p;zez t~lefon zwra.oa le wśród ty.s1a,cznych Jest pa111. Polą Negri, z~by się pam na- dzeniu, Ela nie mogla dojrzeć. przesiadł się do Eli. Ten jeden miał 
roebMe ~-~ieczxeń.sdtw. k . w Id . k wet kobiety przedstaw1aly. Na to trze- Ujechali około dziesięciu kilometrów twarz inteligenta i mądre spoJ·i·zeni·e w 

!„,er . ema>S UJe ai ena Ja o oszu· b b Ć • d · k p 1 N · • k O · 1 ' • 
sta i dopoma~a do ansztowania , M<>'krego a _ _Y gw~az a, Ja 0 a egn, Je re" w zupełnem spokoJU. I tej obsadzie, to jest, licząc szofera. w 
Rudolfa''.- . ta Garbo, Jak Ela Rober~son„. · . Ciemięzcy Eli uśmiechnęli się do sie-; trójkę podjechali do położonego na dru-

.Ela 1 JeJ par~nekr na1FY\va1a ~ced:ne J>O- - Ela Robertson me Jest wcale: bie. Nie spodziewali się tak łatwej dro- · gim końcu zakładu dla obłąkanych 
całunku, w trakcie tórei do<:hodz1 o bru. gwiazdą' pisnęła przez tzy v1· ·ana.. .. t k l t . b El . d . ł . . . 
taln ei n apaści na Elę ze &trooy wkto.ra, ·. - VI .g1 I a a weJ ro oty. a s1e Zia a o- Ciemięzcy Eli liczyli się widocznie ·z 

S tęf;). czyni starac'.a. by odikryć taiem· . Wywiad.owca. spojr.za! na wyk.rzy- parta o poduszki wozu, była zupetnie tern, że w ostatniej chwili będzie pró-
~icę i. przekonywa aię, że ~k~~~ta !!otu- w1o~ą z gm~wu I ~aw1śc1 twarz V1v1a- bierna i wiedziała, że, narazie przynaj- bowala się bronić: to też samo wv~ia-
1a.r g Sit ~o występów W „OJim,pp ' jeet na ny I wreSZCle prze]rzał je obie. mniej, nie może być mOWy 0 WYZWOle- , danie i droga Od podjazdu do weiścla' do 
us z a~oz k::e~~~znaiamei Pt"Zez telefon, - A więc poznały panie Szybską-? I niu się z potężnych łap trzech zbirów,' szpitala, -Przebyta została przez •i::le i ie.j 
M!s~~r X zak ra~a ~ie do mWism:a~ia miss A Szybska też mia.la ~oś P.rzeciwko Eli . którzy jej _pilnowali. 1 towarzyszy w ciągu kilku sekund za fe-
AlicJJ _ Den~e.r . corki posła angle!,skiego. - Robertson-to postanowiły panie dzla- 1 • Tylko ra:z jeden zupelnle bezwied- 1 dwie Drzw1·czk1' otwarł · · 

Miss Allcia chWYta go na garą.cym uozyn t ć T . ? 1 • •• • • • ' • 1 • • Y się Jeszcze w 
ku. a raze!ll. ak, ~zy me - . I me, gdy t11!Jah Ja.ki.eś ~ale osiedle, Ela! biegu. Jeden z Judzi wyskoczył. wvcią-

Stega uprzedza Ele 0 zama,chu na nią, . -;-- Nie, tak n~e byto. Myśmy me zer~ała się z m1eJsca 1 poczęła krzy- g!1~l, rękę ~o El!, jakby jef pomagał '?-'Y-
iaki plantii•~ Sz:rbska. Mimo to Bla zostaje chciały. wcale działać. To Szybska nas czeć. s1ąsc, a w 1stoc1e szarpj:ął ją ostro i pra 
uprow adzL'.a. Stęga krępuje szofera auta, namówiła Pomocy ratunku' · ·t · ł d . . - , . wie s11ą wciągną o przedsionka ..-: 7ni-
które go wioz ł o wraz z Ela. - Dobrze. Co dalej? • Ale jej krzyk zagłuszył warkot mo- tala. ' -

Poli cia prowadzi d~chodzeinie w .-~ Teraz zaczęła Viviana. Poplakiwa:a I toru i porwał pęd powietrza. D I · · 
uprowad·zenia Eli WY'WiadOIWICa ~- ( a S r 
chuie dwie kol eżan ki Eli. ciągle, a w każdym razie oczy miała Ciężkie, łapy opryszków spadły na zy Ciąg j \ $ „. p·: ; 
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rRDCES SZPIEGOWSKI WE bWDWIE Kr\V.B\Vil tragedia małżeńska w sądz[B 
Szpieg skazany na 4 lata więzienia Mąż zastrzelił żonę podczas przerwy rozprawv 

Lublin, 5 sie-rpnia. mi w serce, runęła na ziemię nieprzy• 
Lwów, 5 sierpnia. 1· Rozprawę prowadził sędzia dr. Lo-

Przez dwa dni w tutejszym okręgo- cker, oskarżał prokurator Mostowski, 
wym sądzie karnym toczyła się roz-' bronił adwokat dr. Szymon Weiss. 

Niezwykłia tragedja rozegrała s.ię w. tomna i po kilku minutach, wyzionęła 
gmachu są.du gro.~kiego w że.Jeohowie, ducha. . . 
pow. garwolińskiego. · • . Jak ząołano ust~hc.' przyc~yną zb~od Pr.aw~ przec~w niejakiemu Grzegorzo- Po przeprowadzonej rozprawie try-

wi B1ławeck1emu. bunał zasądził Biławeckiego na cztery Sesja wyjazdowa Sądu Soholewsikie· ni były n1eporozum1ema rodzinne, ktore 
go rozpatrywała siprawę Konstantego datowały siię u Biernackich od dłuższego Oskarżony on był o zbrodnię szpie- lata ciężkiego więzienia. Rozprawa to­

gostwa na rzecz jednego z ościennych czyta się przy drzwiach zamkniętych. Biernackiego, m~eszkańca Żelechowa. czasu. . 
Podczas przerwy, Biernacki posprze· Żonobójcę ares11towano i osadzono w państw. 

czał się ze swą żoną Stanisławą, liczącą więzieniu. 

DWAJ CHŁOPCY ZYWCEM SPŁONĘLI lat 27, nauczycielką szkoły powszechne·i· Wwadek ten wywarł przygnębiające 
Nieszczęśliwa kobieta ugodzona strzała· wrażenie w całej okolicy. 

Straszny potar w Rudzie Sląskiej . • . ft 
Swiętochłowice, 5 sierpnia. Ogień zniszczył zabudowania gos.:. SamobóJstwo czy morderstwo i 

Nocy u?iegłej wybuchł po~ar w ą~o.-:- podarskie z inwentarzem rolniczym i I · · 1 

dole Ludwika St~bla ~Rudzi~ ~ląsk1eJ. 6~ ~ur. Skoda wynosi 10.000 z?. Na . Trup młodej' dziewczyny w studni 
W stodole teJ spah synowie poszko- m1eJsce przybyło sześć straży ognio-1 · 

dowanego: 14-letni Jan i 16-letni Jerzy wych, które prowadziły akcję ratunko- • Stryj, 5 sierpnia. I ne dQchod.zenia, w .wyni,ku których ~re-
Symbolowie, którzy spłonęli. Ciała ich 

1 

wą. We wsi Uhełna pow. stryjskiego roA sztowano s:z;wagra denatki 30-letniego 
wydo~yto do~iero rano i przewieziono . Pożar. powstat prawdopodobnie przez ze~zł~ sr!ę ponura. ~eś~ o taiemniczem Iwana ~ichajl1;1ka , ~tóry od pe;ynego 
do_ m1ejscoweJ kostnicy. • meostrozne obchodzenie się z ogniem. zmkmęcm 20-letme~ dziewczyny, Aooy czasu nuał z mm spor na tle m.aiątko· 
• . . . . w444 &A'PMPiW&• - Doliszne~. wem4 
--- ·~.it:..:· · ·-·-~dli".!!!!SEJt\IWWWWJ!!!!!!4!1"~1~ LAHIERMIK·llALARZ Pos,zukiwania rodziny pozostały po· 

ff T O zdrowie · ~·· , czą11kowo bez wyniku, dopiero nad ra. - _. przyjmuje wszelkie roboty .w zakres _..:i 
szanu.je · ' .·· · .i;, n·em w czasiie czerpanria WfAX.Y ze studni 
Ten „O I. ·I. Jl." . ·. i wchodzące, lak: samochody, powozy, ~jca z:aginionej, na·trafiono na zwłoki Do ~ 

P
kupujel , J. PISA meble I hsznN~' !!ó1red~:t~yst~.1'erdzono -k'lka ._ __ m1. ~,-· 
rzyjmować · tylko w oryginalnem ~IE SZYLDóW . e · w ·

1
• - ~ 

A p; q -
k 

· b d I I zadraśmęć, oraz wyraine ślady palcow 
opa owamu Z an ero ą . Ceny konkurencyjne. na szyi. 

~·•ww 1 Gazowa 7. m. 2, parter (Koziny). Policja wszczęła z mieisca enęrgicz-

M 

ul. Sienkiewicza fdO 
Tel. 141·22. 

Jedyne letnie kino w ogrodzie. 

Dziś i dni następnych! 

Witt M !HM '9'84Mtt i'' PG& 

Wspaniałe arcydzieło z współczesnego życia wielkomiejskiego 

Mowiony prawie we wszystldch językac~ 

ALO PARVżl 
ALO BE LI 1! 

Nadprogram: SLIM POLICJANTEM! 

Wielki film dźwiękowy z słonecznych portów południa p. t. 

W ~ażdym .Porcie Dziewczyna 
w1otut.:1'LBERT PREJEAN nru mona LORITA BENAVENTE 

NADPROGRAM: dóC:ła~ek dźwiękowy 

DR. MED.. Pośpieszna elektryczno- parowa odbiera z DOMU 
odsyła do tel. 236-81 ....... „„„ ... „ ... „ ... J c~.,~ !.~!:~ PRAlftlft [H[Ml[llfA i fARmARftlft 

KAROLA 8 ,,BŁYSKAWICA'' Sp.zour.odp. 

Zioło BIŻUTERJĘ, SREBRO 
kwity lombardowe ku­

puje I płaci najwyższe ceny Za­
kład Jubilerski L f'IJALKO. 
PIOTRKOWSKA 7. 

Łddf, Ogrodowa 9 -" .*:!~ 
teł. 224-52, f l.(j.B• Piotrkowska 44 PLACE przy ul. PabJanickiel I Cias-

... 
-,.-;..P_11ZY..;;_;,,Jmu~i_e _od __ 5-8 _ _;w!eoz-=--· - Reperacje krawieckie na miejscu. nei położone, różnej wielkości, do • Kiliflskiego 246 sprzedania. Tramwai na miejscu. -

Sł KI
Br. ~· , k• Ws~elkle zlecenia 2 4 godzin ~i.to4~·. Krause. Łódt, ul. Pabiani~~s~ 

Bnle\Vs I W ciągu wykonane. OKAZJA. $pmedam budlkę z węgłem 

1 
Wiadomość u dooorrcy przy ul. Zawt-

Ul. ORZESZKOWU I -_-·:.: '· , ~ci ~y~~JĘCI4. druży dwuokienny 
(JulJanów), tel. 121·11 " ' · · poikóJ z kl\J.1ch11~a,. słoneczne, front Il 

przyjmuje do 10 r. i od 3-7-91 Doktór Dr. MED. DOKT6R piętro u gosipoda:rz.a Główna 46. 

Cc:NoryobyL""wCeZwNinCOetrz.WE.ne. 30-2 Soł·ow1·e1·czyk Al. Kopc1·ow.sk1· w li k. POI<OJOWKI kełnerrtk:i pręd:kie ST\' ..., ... ~gUDO\VS I faiohO...Ve potr'z.ebrrne: Wiśniowa aó:a. 
a li Penslonat Hąchmana. 

D P O W R 6 C I Ł CHOROBY W.fWN~TRZNB Plotrkows•ca 70 tel. 181·83. CER<?W ĄCU<I na fifot moga, się 
r. SpecJallsta chorób skórnych . p o w R 6 c I Ł . ó zgłosić Lt~wa 26, m. 6. 

Z I 
• k • I we e ·c h POWR CIL OSOBA praouiaica z,~bila dn. 4 sierp-

e l.c I Piotr .. kowskna r9y9z,nteyl.c 144-92. Gdańska . 37 CHOROBY SI<óRNE. WENERYCZNE nia 1933 r. o godz.. 11-ej przed P-O!Ud-
1 MOCZOPŁCIOWI!. ni!eim na ul. Piotrkowskiej od Nr. 65-

PrzyJmuje od 4-6 l od 8-9 wieczór. Oabine.t Roentgeno • leczniczy, 75, zł. 500.-. Uczciwego znalazcę 
Przylmu1e od 8.30-10 r„ I do 2 i Pól prosize o ZWTot za wynagrodzeniem 

chor. kobiece i akuszerja OABINET TERAPJI FIZYKALNEJ :.:!· 232-55. l>I'ZYJmuje 7-s wiecz6r. i od 6 do 8 i pól wlecz. w niedziele do Mm. RepuJJ1li1ki. 

PRZEPROWADZIL sre .... uL Dr p I k TYLI<O NA s DNI PRZYJECHAL I śwleta od lO-l. .JĘZYKA polskiego, kores1pondencji i 

Z• EROMSKIEGO ..,!! 1 • o a a DO LODZI. ------------ raichiunilrnwości szybko i gruntoiwnl•e 
.n:.. Doktór l wyucza rutynowany nauczyciel. Star-

. . , Chiromanta Władek znawca duszy H SZUł1ACHER 1 s·zyich s~ecjailną skróooną metodą -
godzmy przyleć od 4-8, tel. 237-69. N A W R O T Nr. 7 lud!zJdeJ w-ytitny zinawca n81Uik psy- • Wólczańska 29, m 1, front, parter. 
-- . TeL H4-%l ohogirafologii i fiziogtllJÓtmJi. Bez naJ· POLA EDELSZTEIN, zam -· 1:~~z·,~ ' ~1:Jk" 

DR. MED, . ' • nmieiszyich wsikazówek nie.omyki.ie Ml l J 

t1 TAUBENHAus
prąd wysoktego napięcia I frekwenc1l.pa. wie wzeszłość, tera:tn!eis.zość, ll'l"ZY p O W R 6 C I Ł . :v<narsdei 4 zgubiła książke z fiirmy 
~adlum, lampa Hellum~ DIA TERMJA szlość zdnteresowaneg-o owcze- C Smgera z ma:11kami ko ntroii za 237 -
rampa kwaro:>wa, promienie pozaczer- nia !oo osób blisldch nawet z Oikua- horoby skórne zlot:y;ch. ·------- -~ . 

• wone (cieplne) galwanizacja, facadY· nei rotog;rafji, wzg!lednie próby pisma. i weneryczne-=--~-
CHOR. KOBIECE I AKUSZEIVA zacJa. masaże i t d. Nie· zwleka! prz:yJdt zaraz, a w nai- PIOTRKO\VSKft 56 1

"' 9Wftl'"~-maw.m::. ·-·.,.,...1 
Zaierska 11, 

1 
ST. G ASl<llGO ~i;:O~~~~·c~ X~~~e~:: l t1::ati~ te1. 14a.e2 , ~nn~lll~l~ n.,. ~ n~,. ~Uit" 

p. PEWNY..,.WVNISZC%1Mll powłed~ Oll'atz horoskop na przyszłość I d I l ół I „ g i j ~ułrL ~ L młH YIU 
tel. 246·09. wsz o E OD.CISKOW wprowadza Cie w zdumi•einie I s~e- I 0 

d~iel;j ś'wi't:ta ·:i 01°t:.~ n e-

Dr a· oPrzryfom.łodil~s- WE. WaY_~_:f KL 1" DONKTOGR _ _;E~·--R·-· rri;'m~~~~\:..r.~~ Ceny lecznlcowe. J g"~~~:~;m~gci I 
0 · p o w R 6

11c 11:. · Bacznośe, hBlnicy ~U:~· i.~;. l::'·.~~: _ w'
1
'"''· '"m' .J 

H. 

CHO::?OBY PŁUC spec. chor. wenerycznych, skórnych WISNIOWA OóRA POTRZBBNE panł·eniki du robQty S'ZY- Czy.:::! t s' , '' 
(Roentgen) I i wlosó~ {porady seksualne) CODZIENNIE „Republika" t „Express" de~"Wej. LUJbHneir, Zaiwadz.ka 6. ' ' a 'O ( 

P
• t k k 124 !Andrzeja 2, tel. 132-28 „Co tydzień powieść" nabiyt można ~YUCZAM P•u:lowe·rów szydellkowyieh Piotrkowska 44. telefon 1.61.45 
IO r ows a . J lk "'111 K I na. dT~ta.ch ara.z_ h<!Jftów recmy1ch.- orzvimuje cyklinowanie. '11 utowan1·e 

lpr"YJ'mui·e od 9-11 rano i od 6-8 w. u amn a, „ a owula, naprzeciw Przy1~"1 zamó K fun I , „ · ·""" e • wierna, au anowa, roterowande orez spr:iatar11e biur. oo-
W niedz~le i święta od 10-12. · Chłodni Włoskiej. Ziderska 16, pr. ofa:. I plętro. koi. Cz.vszi:zenie szyb, przyjmuje od 5-7. 



łfłoc:bg prowodzq 2: 11 kongrese:.rz:roś1arsk1m 
Drugi dziań spotkania tenisowego· o puhar Davisa - Zaclata walka kl ~db:a~1~z~~a~d<l~~J: ~~~g~~s~ .. ;~ 

d bi (T I I 1 
E „ ~ w Budapeszcie w czasie regat o wrns-

\11 I u e B on w.asny " xprsssu ) . larskie mistrzostwa Europy, poruszone 
Sertorl T om· - Wi t . . będą ciekawe sprawy. 

H bd . o :-- ~r . - . t man -, trzec.1m razem ~ebda tra~1a W slai!kę l Na zawodach obecny był zwycięskł Szwajcaria i ttolandja zglosił'5'.' wsp?l 
e a 6.2, 6.2, 3.6, 2.6, 6.4. wlos1 wyigry\vaJa. spotkame. . 1 t "k 1 t Sk . , ik" .1.t' t hi'e wni'osek dot-trczący zdefi r1owama 

D..... · d · , ih · D · T k · I k , 'ł k o m <P • :::urzyns 1, li\, oremu zgo o- • _, - ć „ ... 1g1 z1en meczu o pu ar av~sa a więc para po s a wypusc1 a z rąi dl . t ł · j rz d Le toru wioślarskiego jaki obowlązywa 
'1"rzy.niósl. nam pora~.ę o tyle wspaniałą oka:zj.ę wygrania dou1bla.. co w.~no u,go rwa e O\~ac e. a ~a ą : ma w mistrzostwa~h Europy. Wniosek 
przYlkTą ze pola.cy znaJdowali się o zadecydować morrło o zwydestw1e w) !W wręczył bohaterskiemu pilotowi bu b · t · · i ~ 2000 mtr 

' • ·E!. • • ó ten rzm1: or wm1en m ee . 
ktt'ok .od zwy71ęstwa. . meczu z włochami. k1et kwiat w. I , , , długości na wodzie stojącej w linji pro-

N1estety, 1 tym razem nasi reprezen- , _ stej; Szerokość basenu musi pozwalać 
tanci załamali się w decyd.ującym mo- a na jednoczesny start 4 osad. Minimalna 

menele. Pływacy· war·szawscy· g rą głębokość basenu 3 metry. Baseny, na 
Poprostiu zabrakło im tej WYtrzyma- . których wplyw wiatru może zdecydo-

łoścl i hartu jakie niezbędne są w chwili W ~l sk wać o wyniku, są niedopuszczalne. -
ostatecznej. Para wloslka s.prnwila wy- Pierwszy dzień meczu pływackiego arszawa-i3 ą Wnio·sek ten zakończony jest zdanlem: 
stepem swym niemiłe rozczarowanie~ Nasz warszawski korespondent te- tochwllówna (W.) 7,06, 2) Swiedfiska „pod żadnym pretekstem warUt1ki po-

Nte była ona o wiele lepsza od ma- lefonuje: (W) 8,08. ) wyższe nie mogą być uchylone". 
lo rutymowanej pary polskiej, która zesta W sobotę rozpoczął się w stolicy 100 mtr. na wznak dla 1>an~w: 1 Węgrzy zgłosili wniosek, aby tor 
wiona została dopiero w ostatniej chwili. międzymiastowy mecz pływacki Sląsk Karliczek 1,19,S, 2) Jastrzębski (W.) wioślarski mógł mieć miejsce na wo­
Włosi zaprezentowali się bardzo słabo. -Warszawa. Po pierwszym dniu spot- 1,23, 3) Rother (Śl.): , ) . dzie bieżącej, z tern jednak, że wtedy 

Niebezpiecz.ny był jedynie Sertorlo kania prowadzi Warszawa 41:23. Skoki z łrampohny dla pan: 1 Ko- długość toru winna być przedtużona 
któremu też włosi mafą w duliej mierz~ O wysokiej .różnicy punktó~ zade- kali Kowalewska (W) 49,20, 2) Meuze- ponad 2000 mtr., zależnie od szybkości 
do zawdzięczenia sobot11ie zwYcięstwo cydowały w pierwszym rzędzie szta- lówna (śl.) 39,62. prądu. 

. · fety, w których bezapelacyjnie góro- Skoki z wieży dla panów: Konku- • k I 
ik 

Pt~:~ Poolska gratat ipoczatktowot ntżej wau plywacy warszawscy. rencja ta rozgrywana była Jednocześ- Ka1a owcy po scy 
ry Y'Al. racze nas popros u n e ro- w 'k' · d · dó · t t ł · t Polski Pierwsze · • 

ruml.eli się arbsolutnle Bralk Zigranta yni i. pierwszego !1ia za wo w m~ . o Y u. mis rza ś . ) przybyli już do Czechosłowacji 
ł · przedstawiają się następuJa.co: mie1sce za1ął Merz ( I.) 85.86, 2 . Remi- . 

rruca się aż n.adto w oczy, szczegói!Jie 400 mtr. stylem dowolnym dla pa- szewski (W) 74,14, 3) Ziaja (SI.) Delegacja polska na mistrzostwa ka-
w tycp sytu~ci~ch gdy obaj z~wodmcyi nów: 1) Bocheński 5,19,8, 2) Karliczek Sztafeta 3x100 mtr. dla pań: 1) War- jakarskie Europy w .Pradze prz.ybyła 
wa411 na siebie, . przesZikR!dizaJąc jeden 5•32 7 3) S 'b 1 5 38 a 4 52 2) Śląsk już do Czechosłowacji. EkspedycJa na-
druigien:m. . , , zraJ man , . 1 szaw , , · i . d . 'd . k 

• . 100 mtr na wznak dla pań· 1) Wen- 1 Sztafeta 4x200 mtr. styletn dowo - sza poJe zie naprzo na wyciecz ę rze 
tet Ora J)~strooiebPollsiki7J nfe kleiła s~1~ silówna (SI:) 1,43,8, 2) Zatoro.;ska (W.) 

1

, nym dla panów: . l) Warszawa 10,28 kami Otawą i Wagiem, poczem odje-
. d pocizlkąta\OWOd a so uz~me.l Po_ladcy psu l 1 44 3 3) Morawska (W) 1 46 nowy rekord Polski lepszy od poprze- dzie DunaJem do Budapesztu na zlot 
Je n~ P ę za rugą. wo na Je nak za- ' 4•00• t d 1 d.la ' ; 1 K d . 0 7 k 2') Śl k skautów 
wodnicy polscy iroz"'rywali się Zw la m r. owo nym pan: ro- ' mego o . ' se ., ąs . I Z B .d t ó. I p 1 ' 

& • . - . u apesz u wr cą s ę o acy poa 

szcza ~~da przyszedł szy;bko do sfe- Polska zdobyła m•strzostwo kierownictwem wiceprezesa Związku 
hte i uw13ając sie coraz ratm.eJ po !korcie I . 111]ra . Sekundy do Budziejowic, gdzie 
stworzył grę W?ałe finrtereSU(ja,cą. _ przyłączą się do reprezentacyj zagra• 
. Na korzyść pary '1)01S1kie~ należy efo„ łucznicze świata pań nicznych biorących udział w mistrzos-
dał, łe kończyła ona di!llżą ilość płleik w . . . twach w Pradze i przyjadą wspólnie 
trzecim 1 czwaa-tym secie, będąc UJSHnie Na trzecie~ mlędzynarod~wych za- i sówna. . . . łodziami do Pragi. 
dopingowana. przez Ucznie z·gromadzo- wodach. !uczn~czych, Z?rgamzo"":a:iych ! Indywld. ualme na 30 mtr. drugą na- W czwartek zgtoslt Polski Związek 
ną JmblicznośL vrz~z. f ęderację B_ryt:r1ską w m1e1~co- g!odę otrzymała p. Mo~zulska a trze- I<aiakowy telegraficznie na st. zawodni-

Począte'k spotkania przY'Itosl zdecydo wosc1 R~nelagh, v:1el~1 suk~es. odmos- I c1ą Kur~owska-Spy~ha1owa. . Na 50 I ków: Rudkowhki-Witeribcr~ i Schenk 
waną przewage pary włoskiej, która bez ty. polskie za~od.mczk1, za.JI1:1UJąc pra- mtr. TraJdosówna .zaJęla trzecie mieJs- -Tischner w doublu oraz Wiedermat 
trudu wYgryWa 6!2. Sytuacja nie zmie- wie wszystkie pierwsze m1eJsc~. ce. Ponadto ~olsk1 z~sp?t wygrał. pu- 1 Pyka w singlu. 
~la się w dirug1m s.ecle, w którym ttebda Dr~yna polska zdobY_ła .m1strzost- bar przechodm w tróJboJu 30, 50 i .7CJ I Kierownictwo techniczne spoczywa 
1 Wiittman popelmajrą szereg rażących wo świata dla pań w tróiboJu zespo- mtr. . w rękach kpt. związkowego p. Cichego 
błędów. Zwrot następulje dopiero w towym na 30, 50 i 70 mtr. oraz indy- W strzelaniu zespołowem na 50 i 30 ' 
trzecim secie, z którym. zawiązuje się widualne mistrzostwo świata na 50 mtr. zespół polski zdobyl pierwszą AUtomoblliStka polska 
regu1larna waTka, Wychodzą z niej zwY . mtr. nagrodę, a na 70 mtr. - drugą. · • • 
c!esiko po1acy, wy1grywając 6:3. W tej ostatniej konkurenci! tryum- W zawodach męskich główne na- i bierze udział w wielkim w~·-

Identyicznfe przedstawia się sytuacja fowata bezapelacyjnie p. Kurkowska- I grody zdobył zespół belgijski, a indywi- , ścigo Samochodowym w Brnie 
w .czwartym secie, w którym paiacy gó- Spychaj?wa, .zatr~ymując P.on~w~ie I dualn~e amerykanin Mackenzie. Zespół I' Najlepsza polska zawodniczka pani 
r.u1.ą bezapelacyjnie, wygrywaiąc 6 :2. tytuł m1strzym świata. W tr6Jb-01u m- i polski zdobył drugą nagrodę w strze- 1\oźmianowa startować będzie na slyn­
. Niez,w:Y(kłe wpr~st zatnteresowa~ie dywidualnym ~a 30, 50 ! ~O intr. pierw! l~niu na 30 i 90 mtr„ a 3-ą w stnela- nych wyścigach automobilowych w 
towarzyszy spotkamu. w plą1ym secie. sze miejsce iaJęła rówmez p. Kurkow- i mu na 70 mtr. Brnie Morawskim t. zw. Masaryko-
ttebdzie nie wychodzi serwis i. "":łosi ska-Spychaiowa a trzecie p. Trajdo- · wym Okruhu" w dniu 17 si'ęrpnja. 
prowadzą 3 :O. Polacy wygrywaJt\ Jed- Na żawody te zgłoszeni są najlepsi 

naik kolejno 4. giry 1 prowadzą 4:3. 1t1• d d \V tu nie1· ten1· s \VY Jetdtcy zagraniczni, jak Chiron, Nuvo-
Dalsza g-ra toczy się wśród ogrom- li zynaro o y r I 0 lati, Dteyłuss, Lehox, Brivio itd. 

neg-0 entuzjazmu widzów, lklt.órzy dopLn- I\! Pani Koźmianowa, która jest w Cze-
gują parę pols:ką. rozpoczął się w Zakopanem chostowacji niezwykle popularna od 

Przv stanie 4 :3 oo'daJe W!ttman, przy . .. . . . c:tasu swego świetnego sukcesu w Kral. 
czem następuje u polak,ów załamanie. - W Zakopanem rozpoczął się 3--dnio- ~olsk~ p. ZofJI. Ję~rze1o~skie1. O kl~- ttrudcu, przebywa obecnie w Karl. Vn-
Tracą oni grę i włosi WYciąrgają na 5 :4. wy turniej tenisowy o mistrzostwo s1e teJ zawodmczk1 świadczy fakt\ ze rach. 

Wtósi mają pierwszy meczbol1, lecz miasta. Do . turnieju zgłosiło się około doszła do pólfinalu turnieju, b.Uąe . Grob i · 
polacy wY1rów11wją. Jeszcze raz mają 40-u zawodniczek i zawodników, a. m. lewską .2:~. 6:2, 6:2. :V t>ót~male nat~ Wpływy z meczu 
włosi meczową piłkę, lecz i tym razem in. tak wybitne tenisistki jak mistrzy- knęła się Jednak na m1strzy:mę .Austrh ł . 
udaje się polakom WY'l'ÓWnać. Dopiero za ni Austrji p. Wolff i mistrzyni Polski Wolff, z którą przegrała 2:6, 1!6, Po- en1soweg o 

Jadwiga Jędrzejowska. z~tem. Boniecka wygrała ze Stopową Ang1Ja-Franc,1a 
Wśród panów brak wprawdzie ra- 6.1, 6.0. r J, k. · · 

. Przed występem kiet mistrzowskich, niemniej klasa ia· w grze pojedynczej panów dertych- a . W!elk1em zaintereso?"aniem cie-
wodników jest na wysokim pozjomie. czasowe wyniki brzmią następująco: szył się .fmałowy ~ecz t'e~1 so\yY_ o pu­

Cracovii w Czechosłowacji W turnieju biorą udział m. in. Tarłow- Libling - Weinschenk 2:6, 6:1; Cenzor har ~av1sa FrancJa-Ang!Ja . sw1.adczy 
Start Cracovii w Nitrze na Słowa- ski, Bratek, Herbst, Parafińskl, Malz- - Ooertler 8:61 6:0, Dzyszko - Steindr fakt,_ z:e wpływy ze sprzedal y biletów 

czyźnie nabiera tern większego znacze- burg itd. 6:2, 6:3, Bratek - Brandstaeter 6:0. wymosły 2,243,6ąs fran~ów. Jest to 
nia, że na uroczystości Pribinowskie V./ grte pojedyńczeJ pań sensację 6:0. W ćwierćfinale Jaworski pokonał cyfra doprawdy imponuJąca. 
przybędzie sześciu i:itnistrów z prem- wywołała debiut siostry mistrzyni Olszewskiego 6:3l 6:2. . Vie n na w Belgradzie 
Jerem czechosłowackim Malypetrem na I • 
cze~e. w turnieju ,pilk~rskim, _wezmą ObO'U 4ren1nao..,e Vienna, mistrzowska drużyna Austrii 
udział obok Cracovu, Jak wiadomo, A & Iii YW bawiła w Belgradzie, zwyciężając miej 
ó n· · Con ord' z z gr b' I CSK dl 4 -i I -..- j soowy belgradzki K.S. w stosunku 1:0. 

r w Iez c Ja a ze ta, . a reprezen.a.:• po ·-•e Gospodarze nie o wiele ustęj)OWali do-
Brntislava i klub gospodarzy A.C. Nitra N t . d · z I k I j l · t b j · .J~· · . . . . . a osta nim poste zemu w ąz u c a nego me po rze u ą: na za.sau1e skonaf ej drużynie wiedeńskiej . 

. Mozl!wym jest rówmez przyJazd. do Makkabi w Polsce postanowione- anu- wyników osiągniętych na mistrzos­
N1.try pr~zydenta Masaryk~. który ba- !ować, ustalone dotychczas reprezenta- 1 twach Polskich w dniach: tiJ, 14 i 15 
w1 obecme na Stowacz;vźme. . . . cje i urządzić w dniach 10-20 sierpnia w Krakowie będzie usta1'ona teptezen-

Ze względu na to, ze do Nitry ZJe- rb. szereg obozów treningJwych. tacja. 
dzle si7 na uroczyst-0ś~i Pribinowskie I tak w tym terminie będą skosza- Egzekutywa W.Z. Makkabi V( Pol-
sto tysięcy osób z cateJ Czechosłowa- rcnvani pod kierownictwem wykwnlifi- sce upoważniła ponownie Dyt. Mińca; 
cji i mnóstwo delegacyj zagranicznych kowanych instruktorów w Centralnym red. Aleksandrowicza i R. Wołkowa do 
- będzie miał start Cracovii wielkie Oboz,c Wyszkoleniowym lekkoatle~i i WYZnaczonia zawodników do poszcze­
znaczenie propagandowe. lekkoatletki w ilości 15 osób w Łodz! gólnych obozów i ustalenia ostatecżnle 

Należałoby życzyć sobie więc, aby lnb w Krakowie::. reprezentacji. 
Cracovia w zrozumieniu tego, przygo- \\' ~cksie zarządzone h~dą elimina- Tenis polski na Igrzyska zostanie 
towata się odpowiednło do swego wy- c,je, ktćrr • :ubędą się w Warszawie. wzmocn 'ony przez mistrza Łotwy Er-
jazdu. Pływacy i waterpoliści obozu spe- nesta Wittmana. 

I 

Tr6Jbdj o mistrzostwo 
Polski dla pań w LubUn:e 

W niedzielę dnia 20 bm. odbędą sic 
W LuhHnle wielikie zawody lekkoa tlc ­
tyczne w trójboju d'la part 

Na 'Lawody te przybędą do Lubli na 
najlepsze zawodniczki z calei Polsl(:. 

Zglosity swoje przybycie \Val<'.';ic­
wiczówna. \Vajsówna i .lanowskci n­
raz znakomite zawodniczki ze śląska , 
Poznania. Łodzi i WarslaWY. 

• 



• Str. 6 

Codzienna nowelka ,Expressu" 

Tragiczna noc 
Na zeigairze wyibiła godz.ina tr·zecia. . 
Dwun.astoletnfa Lena, śpfr\ca w swem 

łóżeczku w małym, nie/bi.e,Skian poiko1iku, 
z.bud.ziła s~ę n.a.gle . 

.W sąsJednim IPokoij.u, w którym spa· 
ła starsza jeij sioisfra, r.oz,legały się ciche 
qęl~i. Len.a zeslkoczyła z łióżk.a. Coś się 
musoiało stać. 

- Dlaczego W.anrdzfa płacze 7 Prze· 
cież pow:inn.a być bardzo szc.zęśliwa. 

Jutro rruno je.st jeij ślub. Pan Hardt, 
pr.zyszły szwa1gier Le111nti, jest mężczymą 
bardzo przysfojnym i bogatym. Lence 
str.BJsznie się on podoba. 

Już jutro wieczorem, Wam:Lzia ma z 
nim wyruszyć w podróż poś1ulbną. Poja· 
clą do Włoch, a potem do Francji. Wan· 
dzfa dostała dużo pięiknyoh sukien, bry· 
lantowy pierścionek i inne kos.z.towne 
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Uc_ieszny niedżielnv film „Expressu Mt 

prezenty. Powinna więc bardzo się cie· Patachon: Czemu jesteś taki mar~' Patachon: Człowieku, co robisz! Nie I Patach?n: Pacie ko~hanyh, a co -~e 
szyć, a tymczasem ies•t inac,zej. kotny? Co ci dolega, druhu kochany? chcesz chyba się 1JOwiesić? Niema m~ą b~dz1e? Chyba me c cesz 1 mme 

- Moiżę Wandzię bo1lą zęrby? - po· Pat: Milcz, jak do mnie wówisz! lamp wprawdzie, ale ty jej nie zastą- osiemcić! . . . b h d . Wszy 
myślała dziewczynlka - trzeba pój1ść zo· Ogarnęła mnie rozpacz i smutek. Elwi- pisz. 

1 
Pat: Nic mn~e me o c. o z1 . . , • 

bac1zyć. h l"ł dr • . dn' g Olk ·u ra dala mi kosza raz na zawsze. Słońce i Pat: Są chwile w życiu człowieka stko mi jest obo1ęt~e. Elwir.a będzie ·Pjf-
uc. Y 1 a ~ ~ąsi:e ie 0 IP 01 • dla mnie zgasło, a życie wydaje mi się w których nawet wieszanie się wydaje kać na mym grobie. - to 1edno ma a 

Wanda zanosiła s1ę od ipłacru. Na- dr k t !ko l się milem spędzaniem czasu. mnie teraz znaczeme. 
wet na widoik sfoslky nie potrafiła się I u ę ą Y • 

USiPOkoić. ~--------~----.,.-------"'-l'J,,,.,,~-., 
- Co ci s·ię stało - S{Pytała przera· 1 \ A 

żooa Le111ka. - Czy bolą cię zęby? I · -? 

- Tak, zęby - od.:pa.rł.a apatycz:nie ' \. · -~ 
star,sza sfostra. - Usiądź przy mnie. I \~ '\ \ \' 

Lenka iprzytullił1a s1ę do starsizeij sio- \\ \ ,\ 
sitry. Przez parę cihwdł głaskała ią po wło , \\ 
saC'h i wu-es·zde szepnęła: I , 

- Pewno jesteś bardzo SiZc.zę.śliwa, 1 
Wandziu, prawda? 

Wanda ni'': odpowied~ jej. Dopie· i I=:;::;~ 
ro po paru mmufach, 001era1ąc c:hustecz : 
ką łzy, odezwała się: . I 

- Opowiedz mi coś, Len1ko. Mo•że 
1 

pamiętasz jaikąś ładną iba.jkę. j . 
-;-, Nie prZ)')Pon~:inam .so•bie w tej Pat: Żegnam cię. Smutno rozstawać Pat: Na sposoby są sposoby. Zaraz! Pat: Wcale nie wiedziałem, że ID:a-

ehw~h.-;-- odpowd·ecLz.i.ał.a dz~ewc.zynka .- się z tym światem, gdy się jest młodym rzucę się przez okno. Ttrzeba tylko ' my takie miękkie bruki w naszem mie-
a~~ ~e.sh chce~z, to m-Ogę ca coiś opowie· zdolnym i rosłym mężczyzną jak ja. zdobyć się na odwagę. Iście. · 
dziieć 0 naszeo szi~ole. Patachon: I gdy się jest takim bla- Patachon: Dajże spokój! Co sobie Handlarz sta~zy~ną: 1.\ację 1:11ają lu~ 

- Dobr~, mow 0 Slz!kole. · gierem jak ty, co chce się powiesić, ludz1ie na ulicy pomyślą. dzie, gdy mówią, ze dz.is mozna byc 
~ka, ~eco sennym gł~·sem, poczę· stojąc na podłodze. f I napa_dnięty na ~ó_w~ei . drodze, w biaty 

ła 101 .qpow1adać o nauczyc1elce francu· ~- dzien, na ruchhweJ uhcy. 
skie~o, która była batidz.o surowa i lllie 
pozwalał.a nfgdy rozmawiać' na 1e·kcjacn. 
Nauczycielka ta ni~ l'Ulbiła s1z.czególnie i 
pewnej dziewczyinki, która niemiłosie1r· 1 
nie przekręcał.a wyrazy trancuskie. 

1 
I stawiała je~ zaWStze n.ajgorsze stopnie.: 

Póini,ej z kolei, Lenka p0:częła opo· , 
wiadać Q gniiaz,<il<.u ja·skół·cze:m, które . 1-----""lll 
znajdowało s:ię ipod. d:aJchem gmachu 
szlkolnego, o placu cL1a zalbaw na podwó· 1 

rzu budynlku i t. d. I 1 

- Już dość„. MożeS'z pój§ć spać, ko· i: 
ohan.fe, - przerwała ieii wreszcie nie· I I-~..;;==~~ 
cierpliwie Wand.a. , 

- Czy zęby cię już nie bolą 1 - sipy· J 
tała tros,kliw.ie dzi.ew~zy.nka. · ,_ ____ .,... __ „_.;zs;...__~~~ • i 

Wanida mów nie odpowiedziała. Gwałtu rety!!; I Pat: Przepraszam pana najmocniej. I Patachon: Znów się nie udało. W1~ 
- A czy ciieoszysz się, że jutro iuż Handlarz starzyzną: Najgi_erw wpa- dać, że dziś nietylko iyć trudno, ale \ 

zostaniesz żon.ą pana Hairdta? - pytała da ni pan na · łeb, a potenf 'przeprasza. j umierać niełatwo. Możebyśmy jeszcze 
da!lej dz.iewczy.r.ika. 

1

1 A za te nieporządki w moim worku, ktc raz spróbowali. Trzeba się rozejrzeć 
- Wyjdi s.tatd - krzy'knęła :prze·ra- mi zapłaci? ... Zaraz ci pokażę ty chuda l tylko. ' 

źliwi~ w o~owiedzi starsq.a sfostra. - I tyko! 1 • - • • • i Pat: Zaraz, zaraz. Daj mi wypocząć! 
Nie nudi mnie! 

Lenka nie mo,gła Zlrozuimieć dlaczego 
siostra nagle się zden.erwowała. - Nie 
chciała już w.ięce,j o niic pytać. I 

Wróciła dO swego małego pokoiiku i • 
gdy położyła się do łóżec.zka, długo my· ! · 
ś.lała o swej sfarsize,j siostrze i j.ej dziw· : 
ne:m za·chowanilU. I 

Z po'kotju Wandy przez ki:11k.anaście 
minut nie dochoodz:iły Za.din.e szme..-y. I 

Późnieij m.ów ro.ziległy s·ię jęki. I 
•Lenika bała si·ę jednaik wejść tam. -

Była pewna, że siostra zn.ów 1ą wyrzuci. , 
A 1n,a,zaijutrz ra.n.o, znałe~ono Wandę 1 

martwą. Jak się okazało, otruła &ię ja· 
1 ---~---....i..i.-_..-_....._~...__..;:,a 

kąś su1bstanoją o bardzo sHnem d.zia· 
łani.u. 
· Mała Lin/ka n.i.e mogła zroW1111ieć, dla. 

czego jej siostra, właśnie w tę inoc, pirzed 
śltlibem, po7'bawił.a się życia. 

Pat~ Jest żołnierz. Poproszę go żeby, . Pat: Panie żołnierz - strzela~ pan: ( Zołnierz: Masz pan panie. I bądź 
mnie zastrzelił, albo zaczepię go - bę- Patachon: Tylko nie gtośno, panitJ zadowolony, że nie zastrzelitem pana. 
dzie !flUsial mnie zastrzelić, bo jest na łaskaw~. . . J Pan: ~atunku: chcę. żyć. Pr2epra­
warc1e. · l Żołnterz~ Co Jest! OdJązd stąd, bo szam. Elwira moze mme w n-0s poca-

Al,e i staristi również nie wie.dzi.e:li dla· 
Tłum. D. cze·go„„ 

Patachon: Daj że spokój! Ja nie z.no-,jestem na warcie! tuwać~ 
szę huku. · · 

Prenumerata: z kosztami przesvl.ki POcztowei zł. 3 n. 50 miesiecznio Ogłoszenia· w tekście 5o gr. za wiersz miiimetrowY <•a stronie 4 szpalty): 
• nekrolo:i 40 gr. za w,iersz milim. . Drobne: za słowo 15 irroszJ 

naimnieisze zr . . 1.50. Poszukiwanie oracy; ·za si owe JO '1'oszy. najmniejsze zl. 1.20. 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. od!J., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 
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